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Wczoraj o godz. 10
tu udekorowanym flagami 9 państw
historycznym pałacu Czernińskim

w Pradze

Doradczego Komitetu Politycznego

z
i
i

Paryski korespondent
A. Pancaldi donosi'.

Dziś uroczysty
wieczór

w 70 rocznicę
stracenia przywódców
Wielkiego Proletariatu
AA7 ZWIĄZKU z 70 rocznicą stra-
I ’’

cenią przywódców Wielkiego
Proletariatu, odbędzie się uroczystość
w Domu Kultury Związków Zawo­
dowych w Krakowie.

Słowo wstępne wygłosi Z. Wasilew­
ski, wyświetlony zostanie film fabu­
larny produkcji polskiej pt. ,,Godzi­
ny nadz.ei". Początek godz. 17.

W poniedziałek
o godz. 8.30

XII sesja KRN
I AK już informowaliśmy w po-

**. niedzialek 30 bm. odbędzie się.
XII zwyczajna sesja Miejskiej Rady
Narodowej w Krakowie. Początek o

godz. 8.30 w sali obrad MRN w Kra­
kowie — Plac Wiosny Ludów 3/4 —

II p.
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­

wej zaprasza mieszkańców Krakowa
do Jak najliczniejszego udziału w

cesji.

Fragment defilady zawodników
ną stadionie lodowym

CAF — fot Darunowski
TeleIoto

ife:

Opinia publiczna całego śtuiata

śledzi z natężoną uwagę
przebieg konferencji praskiej

n“ibm. o gc
/ I rozpoczęły się obrady Doradczego Komitetu
*“ * Stron Układu Warszawskiego. W obradach

gacje Albanii, Bułgarii, Węgier, NRD, Polski,
Radzieckiego, Czechosłowacji oraz przedstawiciel
Ludowej w charakterze obserwatora. Zadaniem Komitetu jest, zgod­
nie z postanowieniami Układu Warszawskiego, przeprowadzenie prze­
widzianych tym Układem konsultacji między jego uczestnikami i roz­
patrywanie problemów wyłaniających się w związku z realizacją
Układu.

BM. o godzinie 10 rano w pałacu Czernińskim w Pradze

Politycznego Państw
biorą udział dele-

Rumunii, Związku
Chińskiej Republiki

300 tys. ampułek
witaminy »B«

200 kg tabletek

witaminy »C«

ponad plan
w II dekadzie

\X7CZORAJ od rana przed pałacem
Czernińskim, siedzibą Mini­

sterstwa Spraw Zagranicznych Cze

chosłowacji, udekorowanym flaga­
mi 9 państw, których delegacje
biorą udział w obradach Komitetu

Doradczego, gromadziły się tłumy
mieszkańców Pragi. Przybywające
do gmachu delegacje witane były
serdecznymi oklaskami.

Obrady odbywają się w wielkiej
sali konferencyinci r>oia„ .

j- -j Ccą.taUU.
Draga żyje pod znakiem donic-

słych obrad Komitetu Dorad-

stycznia
/• "

y ALOGA Krakowskich Zakładów
■R-< Farmaceutycznych rozpoczęła po

myślme realizację zadań planu 5-Iet-
r.iego. W styczniu znacznie przekro­
czono dekadowe plany

I tak
drugiej
tarniny

■tarniny .. ,.....,

Obecnie, przy wzmożonym tempie,
załogi pracują nad' realizacją trze­
ciej dekady styczniowej, (w)

wyprodukowano
dekady 300 tys.
„B“ oraz 200 kg
,,C“.

Dorad-
Układu

LUIG1 CAROLl mistrz Włoch

w jeżdżie szybkiej na lodzie

zapala znicz olimpijski.

JUŻ JUTRO

zarówno ze Związku Radzieckiego
krajów demokracji ludowej jak
z krajów kapitalistycznych.

Położony w pobliżu słynnego zam­
ku na Hradczanach Praski Dom
Dziennikarzy, w którym mieści się
ośrodek prasowy konferencji, już
wczoraj rozbrzmiewa! różnojęzycz­
nym gwarem. Aby ułatwić dzienni­
karzom pracę, ośrodek wyposaz-my
został w kabiny telefoniczne do roz­
mów ...I—i , .

pisy. Na miejscu znajduje się rów­
nież

międzymiastowych i daleki-

urząd pocztowy.
Na pierwszym piętrze, w przestron

nym i wygodnym gabinecie, dzień;
tokarze będą mogli • przygotowywać
korespondencje dla swoich pism.
Tuż obok mieści się sala konferen­
cyjna. Będą się w niej odbywały
konferencje prasowe, na których
rzecznicy delegacji udzielać będą
codziennie informacji o przebiegu
obrad.

(Dokończenie na sir. 2)

Prezydent
Eisenhower

montują
nowy rząd
SEKRETARZ Generalny Francu­

skiej Partii Socjalistycznej
tSFlO). Guy Mollet, któremu prezy­
dent Francy powierzył misję Utwo­
rzenia nowego rządu spotkał się dzi­
siaj z Men.des-
Francem celem wy­
typowania
datów
strów
przez
netu.
Jak doęosi wczo­

rajsza prasa pary
ska socjaliści chcą
w nowym rządzie
posiadać 10 tek,
resztę zaś oddać
radykałom Mandes-
France‘a.

kan dy­
na mini-

forniowanego
niego gabi-

*

Giiy Mollet

Now. maszyny
do szycia
polskiej produkcji

I EDYNA w kraju fabryka ma-

■°

szyn do szycia ,,Polna" w Prze­
myślu rozpoczęła produkcję nowego
typu maszyn.

Po opracowaniu dokumentacji tech
tucznej i przeprowadzeniu prób tech
nologicznych, przystąpiono do seryj­
nego wyrobu maszyn pod nazwą
„Pokój".

Możemy oczekiwać, że jeszcze w

tym roku maszyny „Pokój" ukażą
się w handlu uspołecznionym. (wcz)

Spodnie z svitlenu
ale tracę „kaótów“
nawet po praniu

PRAGA

„Svitlan“ — taką nazwę dano no­
wemu rodzajowi sztucznego włókna,
które wynaleźli pracownicy włókien­
niczego instytutu doświadczalnego za.

kir-.dów „Svit“ w Słowacji.
Materiał utkany ze „suitlenu" przy

pominą wełnę, jest jednak Ód n.ej
znacznie trwalszy, a ponadto me

gniecie się i nie zbiega w praniu.
Spodnie uszyte Re „sv>tlenu" nie tra

cą kantów nawet po wypraniu w

W'xlzia.

Radzieckie konie
zobaczymy na torze

^Wrocławiu
IM A torze wyścigowym w Pace-
1 1 racach we Wrocławiu w bieżą­
cym sezonie wyścigowym będą brać
ućlzikł w gonitwach konie radziec­
kie— araby. Jak . wiad-uno, na;
tórze. partenickim są poodawa ie
próbom selekcyjnym wyłącznie ko-
nte-araby.

‘W pierwszych dniach kwietnia br,
do Wrocławia przyjedzie transport’
20 kom radzieckich wraz z obsłu­
gą.

Ekipa radzieckich koni biegać bę­
dzie do końca sezonu, tj. do paz-
dz.eimika br.

i Konkurs

pod hasłem:

»Zb;erajmy makulatury
Możesz wygrać;

‘ motocykl
radioodbiorniki

Bi rouiery
Itś zegarki

Konkurs organizuje:
WOJEWÓDZKA RAl)A ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH, WOJEWÓDZKA

ZBIORNICA PRZEMYSŁOWYCH

SUROWCÓW WTÓRNYCH I REDAK

CJA „ECHA KRAKOWSKIEGO".

W Stanach Zjednoczonych
uj Brazylii, Argentynie
Francji i Anglii

czytają książki
wysyłane z Krakowa
Przebywający za granicą z du
1 żą radością witają'lekturę prze­

sianą im z kraju. Nie wszyscy krako­
wianie wiedzą, że wysyłkę książek za

granicę prowadzą w Krakowie dwie
księgarnie, tj. przy Placu Mariackim
i Rynku Głównym 23, a także w Tar­
nowie, Nowym Sączu i Nowym Tar­
gu.

Księgarnie te wysyłają książki do
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Bra­
zylii, Argentyny, Francji, Anglii i
innych krajów.

Albumy ilustrowane, dzieła naszych
wielkich pisarzy i artystów, książki
dla dzieci oraz inne wydawnictwa
wędrują z Krakowa w daleki świat.

W najbliższych dniach w księgar­
ni pn?y Placu Mariackim zostanie u-

rządzohą : Specjalna wystawa, która
zobrazuję., wysyłkę polskich książek
za granicę, (zw) .

produkcyjne,
ponad plan
ampułek wi-
tabletek wi-

czego Państw Uczestników
Warszawskiego. Do stolicy Czecho­
słowacji przybyło w związku z ty-

obradami wielu dziennikaizy

Na Cyprze

ze swoimi eiisgartami
nad treścią llstu

N. A. Butganina
WASZYNGTON (Obsl. wł.)

T 1ST N. A . Bulganina do Ersen-
-* -1 howera znajduje się w centrum

zainteresowania prasy amerykańskiej.
Dzienniki gubią się w domysłach co

list ten zawiera. . Rzecznik Białego
Domu zasypany przez dziennikarzy
gradem pytań, odmówił bliższych
wyjaśnień.

W Waszyngtonie oświadczono, że
decyzją w sprawie ogłoszenia treści
liś’U będzie musiała być uzgodniona
pomiędzy Biaijm Domem a ambasa­
da ZSRR w Waszyngtonie.

Jak poda,je agencja United Press,
prezydent Eisenhower zwołał czoło­
wych ekspertów dyplomatycznych i

wojskowych wchodzących w skład

Krajowej Rady Bezpieczeństwa w

celu przedyskutowania pisma premie­
ra Bułganina.

UY MOLLET zawdzięcza swolą ka-

rierę polityczną poparciu Leona
Bluma. Tuż po wyzwoleniu

’ Franc.il gdy
SETO zaczęta gwałtownie tracić swoje
wpływy polityczne. Blum doszedł do
przekonania, że kierownictwu partii
potrzebny iest przypływ nowych i mło­
dych' sił.

(Dokończenie na sir. 2)

NOWY JORK. 26 bm. wieczo-

prezydent Eisenhower odbył go­
dzinną rozmowę z sekretarzem stanu

Duilesem. Szczegółów na temat roz­
mowy nie opublikowano. Dziś Dtilles

spotyka się po raz wtóry z Eisenho­
werem.

Na zdjęciu: żołnierze brytyjscy
okupują jedną z uozelni w NI-
cosii zamkniętą przez guber­

natora Cypru.
(Fot. _ CAF)

Po klęsce powodzi
plaga żmij nawiedziła
australijskie miasto
Goondiwindi

■ LONDYN. Foreign Office przy­
gotowuje obecnie dokumenty, które

mają wykazać, że Arabia Saudyjska
wydatkowuje poważną część z sumy
100 min. funtów szterlingów, które
corocznie otrzymuje od amerykań­
skiego towarzystwa naftowego „Aram
co", na prowadzenie antybrytyjskiej
polityki na Środkowym Wschodzie.

„Cud zdarza się raz" — film
produkcji francuskiej, reżyseria
Yvesa Allegret, zobaczyć może­
my na ekranie kt.na Stal
Na zdjęciu' Alida Vdlli i Jean

scenie z filmu.
CAF - CWP

Marais w

i

I

W Hiszpanii 1 Włoszech

ludzie kąpią się w morzu
w

do minus 40 st
. w

gbda
p‘anij ..__ ... ....... ..

tomias1 w ZSRR mrozy dochodzą do
40 stopni! Dziś o północy temperatu­
ra w Moskwie wynosiła 26 stopni
mrozu.

ZSRR mrozy

zachodniej Europie panuje
wiosenna. We Włoszech i Hisz
ludz.e ,kąpią się w morzu. Na-

po-

Pierwsze w Polsce
kino hotelowe’
otwarto wczoraj
w „Warszawie”

(Korespondencja i Warszawy)
\A/ NAJWIĘKSZYM, a jednocześ-
’’ nie w jednym ż najlepiej wy­

posażonych hoteli stołecznych „War­
szawa". mieszczącym się w odbuio-
wanym na pl. Wareckim 16-piętio-
wym wieżowcu — zostało otwaite
pierwsze w Polsce stałe kino ho­
telowe na 120. miejsc. Seanse
bywają się dwa razy dziennie.

Zamierzeniem Dyrekcji Hoteli Miej
sk'ch jest aby goście zatrzymujący
się w hoteiach stołecznych — hu
ula nich wyłącznie przeznaczone jest
kino — mieli zawsze okazję zobacze­
nia w Warszawie dobrego i najnow­
szego

Na
się 26 bm. został wyświetlony naj­
nowszy film produkcji krajowej
„Podhale w ogniu".

od-

filmu.
otwarciu kina, które odbyło

JM
r

La

r.-P'
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W

LONDYN

A GENCJA Reutera donos: z

hanp 7P rwHA/ńrltź która n

A GENCJA Reutera donos- z Bns-
ł * bane, że powódź, która nawie­
dziła okolice miasta Goońdiwindi
w stanie Qu6enslarid, sprowadziła
piagę jadowitych żm.j. Żmije pod­
czas powodzi ukryły się w galę-
z-ach drzew. w parku miejskim i
prywatnych ogrodach, a obecnie roz­
pełzły po całym mieście. ■

B BOGOTA. Prezes kolumbijskiej
federacji producentów kawy. Mejia.
oświadczył iż Związek Radziecki żęło
sił chęć nabywania kawy w Kolum­
bii. ZSRR proponuje ceny wyższe niż

oferowane przez USA i kraje Europy
zachodniej.

J

Niemal na przedmieściach

Warszawy
ukazały się wilki

(Korespondencja z Warszawy)

\V, PIERWSZYCH dniach stycznia
’’ br. gospodarz ze wsi Tul za­

meldował przewodniczącemu kola ło­
wieckiego .w Wołominie, że o zmroku
widział wilki pod lasem w Krzywi-
■iy-

Grupa imśliwych udała się na

wskazane miejsce t stwierdziła po
'ropach, że faktycznie gromada wil­
ków w ilości 7 sztuk weszła do lasu
krzyw.ckiego, przeszła w rozsypce
przez,las po czym w pojedynkę lub
parami zbobrowała zagajniki Czuba-
lowizny. złączyła się ponownie w jed­
no stado i skierowała do lasu w Rę-
czajach.

Wilki w tej okolicy, nieomal na

przedmieściach Warszawy nie były
I <notvkane on dawnvch czasów.

*

W miasteczku lnglewood, przesz­
ło 100 osób uległo zatruciu pijąc
podczas 3-dniowego pobytu na da­
chach domów wodę z wezbranej
rzeki.

n NOWY JORK. W Stanach Zjed­
noczonych dokonano

transakcji bankowej w historii
sunków finansowych
Przedstawiciel banko „National City
Bank of New York" wręczył przed­
stawicielowi koncernu — Forda czek

na sumę 612 60(1.0011 dolarów. Suma ta

pochodziła ze sprzedaży akcji kon­
cernu Forda.

największej
sto-

tego kraju.

światło I

.piętrze” pel
miotu*

Zie*w*
Droga

Czerwone

„Grzy bktem" —

nazywają funkcjo­
nariusze MO punk
ty, z których przy

pomocy sygnaliza­
cji świetlnej regu­
luje się ruch na

najbardziej uczęsz

czanych skrzyżowa
niacb ulic. Do jęd
nego z takich

„grzybków" uuajo

my

rem

I o niej mostek kapitański te.cz... „grzynen"
mieszczonych w Kraków.e na

się z inspekto
kontroli ru-

drogowego MO

miastc Ko­
ków. oltcrrem Ar­
turem BartChs.

Na
ni służbę
milicjantka.
ne światło,
wolna.

(Dokończenie na

str. 3).

jeden z wielu u- ■
skrzyżowaniach ulic.



w kraju
Sraki olbrzyma

IESTETY. za mało wiemy o tym,
co się dzieje w Chinach Ludo­

wych. Toteż gdy spotykamy się z

podsumowaniem wydarzeń w tym
wielkim kraju, zdumieni jesteśmy
szybkością zachodzących tam prze­
mian, onromem jego osiągnięć. Przę-
ni-^-iająe kilka dni temu na posie-
dztCk Najwyższej Rady Państwowej,

Tse-tung oświadczył:

„W ciągu kilku miesięcy tempo
przeobrażeń socjalistycznych przeszło
wszelkie oczekiwania. Dawniej ten 1
ów obawiał się, że przekroczyć gra­
nicę socjalizmu będzie ciężko, a o-

be’n’e widać, że przekroczenie tej
granicy jest jednak łatwe".

IV ustach przywódcy Komunistycz­
nej Partii Chin. Partii zahartowanej
ćwierćwieczem trudnych bojów, nie
są to stówa łatwego optymizmu.

Latem ub. roku rozpoczął się w

Chinach wielki ruch rozwoju spół­
dzielczości na wsi, a już do końca
grudnia 1955 r. 60 proc, wszystkich
zagród wiejskich (70 milionów!) przy­
stąpiło do spółdzielni produkcyjnych
typu pótsoejalistycznego.

Nieco później zaczął się wielki
rozmach przecbrażeń socjalistycznych
w mieście, a już dziś doświadczenie
dowodzi, że metodą przekonywania i
wychowania można zastąpić nie tyl­
ko własność indywidualną — włas-

1 własność
socjalistycz-

ilością kolektywną. ale
prywatną — własnością
ną.

sukcesy —

- pozwala­
„Osiągnięte dotychczas

stwierdził Mao Tse-iung „_____

ją mniej więcej w ciągu trzech lat
zakończyć w zasadzie rewolucję so­
cjalistyczną w całym kraju".

Rewolucja socjalistyczna to ogrom­
ne wyzwolenie sił wytwórczych na­
rodu. W ciągu 7—8 lat zlikwidowany
zostanie w Chinach analfabetyzm. W
ciągu dwóch pięciolatek produkcja
rolnictwa wzrośnie o 200—300 proc. A
jeśli chodzi o przemysł, to pamiętaj­
my, że Chiny są najbogatszym w su­
rowce krajem świata, że mają 600
milionów ludzi, których pracowitość
i zdolności są przysłowiowe.

Zresztą mówiąc o perspektywach
oddajmy głos korespondentowi fran­
cuskiego dziennika prawicowego „Le
Monde", który po powrocie z Chin

i tak pisze:
'

„...Nowe
maszyny,
naniu do .„ _

sse Colny są nie do poznania,
mieniają w rzeczywistość
Azji o uprzemysłowieniu, i to b'
mory kapitalistycznego za-’ -

waga, wczoraj tu

pomyśleć. Miesz'
nuje to wsz-

je u nieś-' - z tym> c0 gję dzie-
I, samego".

Monde" niespokojny jest o

wynik tego porównania. Przerażają
go kroki chińskiego olbrzyma. Prze-
<ir.aie, uiz nas.

wodne,fu. Tyki, zapory ___

.

koleje żelazne. W porów-
Chin wczorajszych, dzisiej-

Za­
marzę’'’1'

.4.A
CL po-

. uiodu. Od-
aująea się nawet

•taniec Azji porów-

TVA

Wojewódzki
zjazd WZSP

wybrał
nowe władze

[ tA/ KRAKOWIE obradował woje-
’’ wódzki zjazd delegatów Związ­

ku Spółdzielczości Pracy. W zjeżdzie
uczestniczyło 550 delegatów z 250
spółdzielni pracy. Calem zjazdu było
podsumowanie dotychczasowych o-

siągnięć craz wytyczenie planów na

przyszł-ość.
Zasadniczym postulatem w dalszej

pracy spółdzielców jest wzbogacenie
asoriyptentu towarów oraz podniesie­
nie ich jakości.

Zjazd uchwalił zmianę statutu
WZSP. Delegaci spółdzielni będą o-

bscnie zbierać się na walnych zebra­
niach co dwa lata. Do nowej rady
WZSP wybrano 30 członków’ i 6 za­
stępców. Wybrano również 27 przed
stawicieli na zjazd centralny, który
odbędzie się w Warszawie, (mai)

PROTOKÓŁ O WYMIANIE handlowej
między Polską a Albanią na rok 1956,
podpisano 26 bm. w Warszawie. Pro­
tokół przewiduje dalszy znaczny wzrost
obrotów miedzy obu krajami w porów­
naniu z 1955 r.

♦

wanymi instytucjami w sprawie wyko­
rzystania kredytu w wysokości 100 mi­
lionów dolarów, otwartego dla rządu
Afganistanu przez ZSRR.

*

ZSRR gotów jest

pomóc krajem Azji
w pokojowym
wykorzystaniu

Str. 2 ECfZO JKKAKGWSKIE

France
montiiia nwf rząd

27 B.M . W WARSZAWIE rozpoczynają
się obrady Plenum Centralnego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego, po­
święcone omówieniu dzia’a'ności Stron
nietwa wśród inteligencji 1 rzemlos’a w

związku z podstawowymi problemami
życia wewnętrznego kraju i sytuacją
międzynarodową.

*

W POZNANIU otwarto wystawę grafi
ki NRD. składającą się
artystów niemieckich,
dniach lutego wystawa
Warszawy,

na świecie

ze 180 prac 25
W pierwszych
przybędzie do

no KABULU przybyła delegacja gos­
podarcza ZSRR, która przeprowadzi roz

mowy 1 jxxlpisze umowy z zalntereso-

Obrady Doradczego
Komitetu Politycznego
uczestników

Okładu Warszawskiego
(Dokończenie ze str. I)

P IERWSZA taka konferencja od-
1 była się 26 bm. Przedstawiciel
ministerstwa spraw zagranicznych
Czechosłowacji zapoznał na niej
dziennikarzy z porządkiem prac
Komitetu. Obrady odbywać się bę­
dą dwa razy dziennie.

SKŁAD delegacji blorących u-
dzial w obradach Doradczego'

Komitetu Politycznego Państw
Stron Układu Warszawskiego jest
następujący:

Albania — przewodniczący Rady
Ministrów Mehmet Shehu, mini­
ster obrony gen. Bek’■ 'Inku.

Bułgaria — przewr Ban­
dy Ministrów Raiślnlczący Ra-
mlnister obrony eo Damianów,
czewskl. - gen. Petr Pan-

Węgry —

Ministrów przewodniczący Rady
ster obroAndras Hegediis, mlni-

NRD ,iy gen. Istvan Bata.
Walt' — 1 zastępca premiera

.er Ulbrlcbf, zastępca premie­
ra 1 minister obrony Willi Stoph.

Polska — prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz, wiceprezes
Rady Ministrów i minister obrony
narodowej Marszalek Konstanty
Rokossowski.

Rumunia — przewodniczący Ra­
dy Ministrów Chivu Stolca 1 mi­
nister sil zbrojnych gen. Leon-
tin Salajan.

ZSRR — 1 zastęj>ca przewodni,
czącego Rady, Ministrów i mini­
ster spraw zagranicznych W. M.
Mołotow, minister obrony Mar­
szalek G. K. Żuków.

Czechosłowacja — pierwszy za­
stępca premiera 1 minister obrony
narodowej, gen armii Alexe,j Ce-
picka oraz minister spraw za­
granicznych Vaclav David.

W posiedzeniu Doradczego Ko­
mitetu Politycznego 8 Państw
Stron Układu Warszawskiego weź­
mie także udział dowódca naczel­
ny Zjednoczonych Sił Zbrojnych
wydzielonych przez Państwa-Stro­
ny Układu. Marszalek ZSRR I. S .

Koniew oraz generał armii A. I.
Antonów.

Chińska Republika Ludowa wy­
słała na posiedzenie w Pradze Ja­
ko obserwatora zastępcę przewod­
niczącego Państwowego Komitetu
Obrony Marszałka Nieh Żung-
czena.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ przeka
zał Norweskiemu Czerwonemu Krzyżo­
wi pomoc pieniężną w wysokości 10.000
koron dla ofiar sztormów i powodzi,
które nawiedziły osfątnio północne okrę
gi Norwegii.

♦
RADA GOSPODARCZA Lig! Kralów

Arabskich obradująca w Kairze posta­
nowiła utworzyć fundusz w wysoko,
ści 20 milionów funtów egijzskich w ce­
lu finansowania projektów rozwoju go­
spodarczego kraiów arabskich. Rada po
wzię’a również uchwały zmierzające do
ułatwienia wymiany handlowej między
krajami arabskimi.

*

W SOFII OGŁOSZONO komunikat o

wynikach wykonania planu rozwoiu go
sjoodarkl narodowej za rok 1055. Rocz­
ny plan produkcń przemysłowe! został
wykonany w 104.5 proc., a przemysł
chemiczny, papierniczy i inne wykona­
ły już zadania roku ,1957.

*

W MUZEUM RUBENSA w Antwerpii
ukradziono wartościowy obraz malarza
flamandzkiego F. Pourbusa młodszego.
Obraz pochodzi z XVII wieku.

*

NA WODACH JUTLANDH pojawiła
się olbrzymia ławica śledzi. Duńskie
statki rybackie wyładowały w ciągu
48 godzin półtora miliona
śledzi. Fantastyczny potów

*

kilogramów
trwa.

ELŻBIETAKRÓLOWA ANGIELSKA
wraz ze swym mężem księciem Edyn­
burgu udaje się do Nigerii. Weźmie ona
udział w uroczystym otwarciu Federal
nej Izby Deputowanych w Lagos oraz

w szeregu zebrań lokalnych.

'-.a--
(Telefonem z uudusa«.(

07 B.M . ukazał się tu pierwszy nu-
" 1 mez czasopisma naukowo-tech­
nicznego pn. „BUDOWNICTWO
OKRĘTOWE" (Organ Ogólnopolskiej
Sekcji Okrętowców SIMP — wyda­
wany przez NOT), którego tematyka-
poświęcona iest problemom statków
morskich 1 śródlądowych."

Główną uwagę — zespół redak­
cyjny tego nowego i bardzo intere­
sującego czasopisma — zwrócił na

publikacje poświęcone zagadnieniem
projektowania, konstrukcyjnym i ma

terialowym budownictwa okrętowe­
go, technologii produkcji 1 organi­
zacji stoczni. Dalsze działy czaso­
pisma obejmują; maszyny okrętowe
i wyposażenie maszynowe oraz eks­
ploatację techniczną statków jak
tównież ich remonty..

I

Wojska fińskie

objęły bazę Porkkala-Udd
HELSINKI

Q£,B.M . terytorium Finlandii opuś-
u ciii ostatni żołnierze radzieccy

stacjonujący uprzednio w bazie
Porkkala-Udd.

26 bm. terytorium bazy Porkkala-
Udd objęły wojska fińskie.

— Wygląda jak piękny diabełek — zauważyłem.
— W odióżniemu od swojej przyjaciółki, co?
Fryderyka Rice była ubrana na biało. Tańczyła powoli,

wdzięcznie i miękko i rzeczywiście stanowiła niezwykły
kontrast z żywą i ruchliwą Nick.

— Jest bardzo piękna — powiedział nagle Poirot.
— Km? Nasza Nick?
— Nie. ta druga. Czy jest dobra, czy zła? Czy po prosiu

tylko nieszczęśliwa? Jest rzeczywiście kobietą tajemniczą.
Być może, iż poza tą tajemniczą powloką nic się nie kryje.
Ale powiadam ci. przyjacielu, ona jest une allumeuse*)

— Co to znaczy? — spytałem z zainteresowaniem.

Potrząsną! głową z uśmiechem.
— Poczujesz to prędzej czy później. Zapamiętaj sobie

moje słowa.

Nagle, ku mojemu zdziwieniu, wstał. Nick tańczyła z Chal-

lengerem. Fryderyka i Lazarus właśnie przestali tańczyć
i siedli przy swoim stoliku. Lazarus po chwili wstał 1 od­
dalił się. Pam Rice pozostała sama. Poirot podszedł prosto
do niej. Podążyłem więc za nim.

Metody jego były zaisie niezwykle bezpośrednie.
— Pozwoli pani? — usiadł na krześle. — Chciałbym za­

mienić z panią kilka słów, dopóki pani przyjaciółka tańczy.
— Tak? — glos jej bizmiai chłodno i obojętnie.
— Madame, nie wiem. czv przyjaciółka panią pomfoimo-

wa’a, ale dziś rano miał miejsce zamach na jej życie...
Spojrzała na. Poirota wzrokiem pełnym przerażenia.
— C<> to znaczy?
_

Strzel mo d<> niej z rewolweru w ogrodzie hotelowym.
Uśmiechnęła się nagle, uśmiechem pobłażliwym, trochę

drwiącym
— Czy Nick panu to powiedziała?
— Nie, Madame. Widziałem to na własne oczy. Tutaj jest

kula.
Wyciągnął rękę, a ona cofnęła się trochę.
— Ale... ale..
— To nie wy'wót wyobraźni panny Buckley, pam rozu­

mie. Gwarantuię za t->, co widziałem. Ale to jeszcze nie

wszystko. W ciągu ostatnich kilku dni miało miejsce lu ka

»; U n e allumeuse (fr.) — kokietka.

energii atomowej
DELHI

1X1 A posiedzeniu Komitetu do Spraw
1 ' Handlu i Przemysłu krajów Azji i

Dalekiego Wschodu delegat radziecki

oświadcz; !, ,ż Związek Radziecki za­
mierza Wybudować w latach 1956—
1930 rti'we elektrownie atomowe o

łącznej mocy 2—2,5 miliona

tów.

(Dokończenie ze str /)
Kandydata takiego Blum znalazł

w osobie profesora literatury, a za­
razem przewodniczącego Zw. Zaw. Na­
uczycieli Guy Mollela. Dzięki poparciu

I Bluma Guy Mollet wybrany wkrótce
został sekretarzem generalnym partii.

kilo wa-

Pragnąc przyczynić się do

gospodaiki krajów objętych
nością Komitetu, ZSRR gotów jest
dzielić się z nimi doświadczeniem w

budowie elektrowni, urządzeń hydro­
technicznych oraz w wykorzystywa­
niu energii atomowej do celów poko­
jowych.

rozwoju
d ziała 1-

O rok wcześniej
niż przeuiid/jinał projekt

będzie zakończona
!budowa

huty „Warszawa**
A specjalnym zebraniu załogi bu-

1 '

dująeej największy wstszaw&ki
obiekt przemysłowy — Hutę S'ali
Szlachetnych „ Warszawa", wicemi­
nister Budownictwa Przemysłowego
— Stefan Fanaszewski i kierownic­
two przedsiębiorstwa budowy huty
przedstawili założenia firojektu pla­
nu 5-letni ego.

Czy „mleczko pszczele"
może przedłużyć
życie?
Ciekaire badania

naukouicóir irrocJairskich
lr KAWĘ badania nad właściwo-

V j ściani: „mleczka pszczelego" pro
wadzi obecnie zakład hodowli pszczół
przy Wyższej Szkole Rolniczej we

Wrocławiu. „Mleczko" służące w ma­
tecznikach pszczelich do karmienia
przyszłych matek zawiera dużo wita­
miny „B". Naukowcy zagramczn.
■Stwierdzili również, że zastrzyk.
. .rnłeczka" pizedlużają życie niektó­
rych zwierząt i regenerują siły orga­
nizmu ludzkiego.

W Polsce praktycznym wykorzysta­
niem właściwości „mleczka pszczele­
go": zająi s.ę kierownik, zakładu ho­
dowli pszczół prof. Leonard Weber.

Przeprowadzone przez niego ekspery­
menty wykazały, że u zwierząt futer­
kowych ..mleczko" powoduje wzrost

połysku, miękkości i gęstości sierści,
a wstrzyk wri.e krowom — zwiększą
zawartość tłuszczu w rnleku i Ogól­

ny wzrost mleczności.

W swojej dotychczasowej działalności
Guy Mollet dal się poznać jako prze-
ciwnik współpracy socjalistów z ko­
munistami i zwolennik porozumienia so­
cjalistów -z tą częścią burżuazji fran­
cuskie?. która popiera radykałów, w
dziedzinie polityki zagranicznej jest
wyznawcą taktu atlantyckiego i ścisłe­
go aliansu Francji z USA. Byl jednym
z głównym propagatorów ..Europej,
skiej Wspólnoty Obronnej".

O proamerykartskfm nastawieniu Guy
Molleta świadczy m. in. znane jego po­
wiedzenie: „Gdyby w 1939 r. chociaż
5 żołnierzy amerykańskich znalazło s’ę
we Francji, n.'e doszłoby do wybuchu
drugiej wojny światowej

9-Ietnia Katarzynka

przez gadulstwa
uratowała od śm.ercl

i

założeń, budowa
zakończona o rok

przewidywały du-

Według tych
huty ma być
wcześniej, niż

tycbczascwe projekty, ż. jednoczes­
nym oddaniem do eksploatacji
zgniatacza i walcowni, o kiórjeh
wielkości może świadczyć kubatu-

M1
ra

1.309 tys. m sześć.

A BY zrealizować ten PTM'
jekt, trzeba przede wszy-'*.1 m

wprowadzić na budowie nowoczesne

metody pracy, podnieść wydajność,
stosować szerzej niż dotychczas me­
chanizację robót budowlanych i mon

tażowych oraz udoskonalić organi­
zację budowy.

W przedstawionych załodze pro­
jektach zadań w planie 5-letnim
mówi się równocześnie o polepsze­
niu warunków bytowych załogi i
zwiększeniu bezpieczeństwa i hig e-

ny pracy. Przewiduje się więc m. iu.
przydzielenie pracownikom-budowm
czym huty 450 izb mieszkalnych oraz

zorganizowanie ośrodka kolorujno-
wczasowego dla dzieci prećowmkow.

PODSŁUCHANE
URZĄD MELDUNKO­

WY w Berlinie posiada
w swojej kartotece 70
tys. nazwisk Schultz i
Schultze lub Schulz i
Schulze (bez ,,t“). Zna­
leźć w Berlinie osobę o
nazwisku Wilhelm Schul
ze jest prawie niemożll
we, nawet gdyby się po
dało dokładną dalę uro

dzenia poszukiwanej oso

by. ponieważ w Berlinie
osób o tym nazwisku i
Imieniu jest 3 tys., a nie
które z jilch mają Jed­
nakową datę urodzenia
i pracują w tych
mych zawodach.

sa-

* *

DEUTSCHE SOLDA-
TEN ZEITUNG — organ
militarystów zachodnlo-
niemieckich — zamiesz­
cza również ogłoszenia
matrymonialne. Jedna z

Agatba Christie

w Samotnym
Dorna

Może być, że pani o nich sly-
przyjechala, prawda?szala. Pani dopiero wczoraj

pań, blondynka o apor­
towych zainteresowa­
niach reklamuje się w

tytule wybitym tłustymi
czcionkami jako
wa po aktywnym
rze". *

ŻOŁĄDKU
którego

„wdo-
ojice-

REKI-
wyłowili

W
NA,
ostatnio rybacy Marsylii,
znaleziono 500 l:g ryb.
w tym 12 tuńczyków i
jednego małego rekina.

*

KRÓL IBN SAIJD za­
kupił
Selb
nic)
składającą się
sztuk. Zastawa
trustowana

250.000 dolarów.
*

MOSKIEWSKIM

w

(Niemcy
zastawę

Koszt:

miejscowości
zachod-

śtotówą.
z in.no3
fest in-
zlotem.

W
ZOO znajduje się kon-

jednym
uchem

dór, który żyje Już 63
lata. Inny radziecki o-

gród zoologiczny posia­
da kruki, mające
lat życia. 68 -letniego
hacza oraz liczące
nad 100 lat sokoły i

, Pugi.

140
pu­
po—
pa-

*

ZLOTE MYŚLI. Gdy
zajmaszaeie przyjaciół,
nie starajcie się, aby
czuli się u was. jak u

siebie w domu. Gdy
zaczną się czuć, jak u

siebie w domu, przesta­
ną do was przychodzić.

Ciekawe
dla filatelistów

CZY TO prhwaa, żs w roku
1945 osaczeni na Helu hitle­

rowcy założyli lam pocztę i

wydali serię specjalnych znacz­
ków pocztowych?' Jeżeli tak, to

jaką drogą przesyłali korespon­
dencję do Niemiec — zapy­
tują Tadeusz i Edward Ro­
galscy (Płock).

ŚWIADOMY tych spraw fi­
latelista opowiedział nam o

poczcie helskiej co następuje.
ODCIĘTA ^-schodu woj­

ska hitlerowskie okręgu gdań­
skiego wycofały się na pół­
noc i zajęły Hel, dokąd się
też przeniosły biura poczty pn­
iowej.

Być może, iż w zamęcie ewa­
kuacyjnym zapomniano zabrać

zapasy znaczków pocztowych,
mogły też tu zaważyć ambi­
cje dowództwa, dość że spo­
rządzono na miejscu specjal­
ną serię nowych znaczków z

oryginalnym napisem: „Deut­
sche Feldpost durch U-booi“.
Rysunek wyobrażał łódź pod­
wodną, całość w kolorze nie­
bieskim.

Znaczki helskie były druko­
wane w marcu 1944 roku we

wsi Hel, w budynku tamtej­
szego leśnictwa. Jak świadczy
napis, hitlerowcy liczyli juz
tylko na łodzie jkidwodne.

Ile znaczków odbito, nie wia­
domo. Jest jednak rzeczą pew­
ną. że listy z Helu docierały
do adresatów w głębi Niemiec,
o czym świadczą reprodukcje
tych znaczków w katalogach
niemieckich. A że poczta hel­
ska była czynna przez caiv
kwiecień i pierwsze dni maja,
aż do kapitulacji półwyspu
przed Armią Radziecką, listów

wysłano dużo.

Niestety, znaczki helskie są
w Polsce bardzo r?~ikie. gd<ż
wywędrowały łodziami podwod
nymi do Niemiec, a resztę na­
kładu prawdopodobnie znisz­
czono.

38 koleżanek i kolegóuj
LONDYN

O-LETNIA Kathryne FI sit stała
J się bohaterką angielskiego mia­
sta Stowrnarkett... dzięki gaaulsts-u.
Ocaliła cna 38 koleżanek i kolegów
od śmierci lub kalectwa. A stało
się to tak:

Katarzynka, mimo upomnień ro­
dziców i nauczycieli gadała tle mog­
ła i gdzie mogła. Na lekcji ia-
chunków dnia 26 bm. gadała ona

jak zwykle. Tym razem jednak zde­
nerwowany nauczycie! ukarał wraz

z Katarzynką wszystkich jej kole­
gów. Dzieci musialy całą przerwę

przesiedzieć w klasie.
Trzy minuty po dzwonku nieda­

leko szkoły nastąpiła katastrota sa­
molotu odrzutowego. Części tego sa­
molotu runęły na dziedziniec szkol­
ny W czasie przerwy dziedziniec
zawsze jest pełen bawiących się
dzieci Tym razem dzięki Katarzyn­
ce był jednak pusty.

Trzecią cukrownię
lila Chin
buduje
nasz przemysł

IĘDZY polskimi i chińskimi
przedstawicielami handlu oraz

specjalistsźrL •z.dziedziry cukrownic­
twa toczą się obecnie roznpaowty, do­
tyczące projektu budowy przez . Pol­
skę trzeciej z kolei cukrowni w U
Chinach. i

Będzie to wielki kombinat prze- i
rebu trzemy cukrowej, składający i
się z kilku samodzielnych odtłzH- I
łów wytwórczych. Obok cukru za- 1
kład ten będzie produkować rów- I
nież (przy wykorzystaniu fermenta- p
cji melasy cukrowniczej) alkohol K
bezwodny, drożdże pastewne, a pic- ■
dukt ubocznej fermentacji — dwu- S
tlenek węgla — wykorzystany Z7-
stanie do produkcji suchego lodu.
Cukrownia w ciągu doby bądź”,
mogła przerobić 3 tys. ton trzemy ,

cukrowej.
p RACE związane z budową cu- H
‘ krowni są bardzo zaawansowa- h

ne. Zespoły jorojektaniów i kon- I
śtruktorów Centralnego Biura Pro- I

jektcwania Przemysłu Rolnego i ,

Spożywczego, wspólnie z wieloma I
lńnyiTii biurami, zajmują się przj- !
gotowaniem projektu te.j cukrowe,', ■
a przemysł otrzymał już niektóra ■
zamówienia.

Przewiduje się. lż nowa cukrów- ■
ma uruchomiona zostanie jesienią ®
1953 roku.

— Tak... wczoraj.
— A przedtem spędziła pani kilka dni u przyjaciół w Ta-

yistock?
— Tak.
— Czy mogłaby mi pani podać nazwisko tych przyjaciół?
Uniosła brwi.
— Bardzo panią przepraszam. Jestem bardzo malńdróit *).

Ale widzi pani mam sam przyjaciół w Tavistock... państwo
Buchanan... czy przypadkiem była pani u nich?

Pani Rice potrząsnęła głową.
— Nie. me znam ich. Nie przypuszczam nawet, żebym

się z nimi kiedykolwiek zetknęła — mówiła tonem zupęlnie
przyjaznym. — Ale nie mówmy o nudziarzach. Niech pan
opowiada dalej o Nick. Kto strzelił do mej? I dlaczego?

— Jak dotąd jeszcze me wiem kto — powiedział Poirot.
— Ale się dowiem. O, tak! Dowiem się. Czy wie pani,
że jestem detektywem. Nazywam się Hercule Poirot.

— To bardzo słynne nazwisko.
— Madame jest doprawdy bardzo uprzejma.
Powiedziała teraz powoli i poważnie:
— Czy mogłabym w czymś pomoc?
Mam wrażenie, że nas obydwu zaskoczyła. Nie spodzie­

waliśmy się po niej takiego pytania.
— Prosiłbym panią, madame, żeby pani czuwała nad swo­

ją przyjaciółką.
— Oczywiście.
— To wszyst ko.
Wstał, ukłonił snę szybko i obydwaj powróciliśmy do

naszego stolika.

•) Maladroit (fr.) — niezręczny.

— Poirot — zapytałem — czy me postępujesz zbyt obce­
sowo?

— Mon ami, a cóż innego .mi pozostało? Wiem, że nie

jest to zbyt subtelne, ale chodzi mi -tylko o bezpieczeństwo
tej młodej os'by. Nie mogę tu ryzykować, rozumiesz. No.
ale w każdym razie dowiedzieliśmy się z całą pewnością
jednego.

— A mianowicie?
— Pam Rice me była wcale w Tamstock. Ale gdzie wobec

tego spędziła tych kilka dni? Dowiem się. Dla Hercule‘a
Poirot to nie jest taka trudna sprawa. O. widzisz, ten przy­
stojniak Lazarus wrócił. Ona ojyowiada mu o nas. On spo­
gląda w naszą stronę. To nitglupi człowiek, powiadam ci.

Popatrz na kształt jego czaszki. O, chciałbym teraz wie­
dzieć...

— Co? — spytałem, gdyż zamilkł nagle.
— To, co będę już wiedzihł w poniedziałek.
Spojrzałem na mego, ale me odezwałem się. Westchnął.
— Nie ma w tobie już prawdziwej ciekawości, mon ami.

W dawnych czasach...
— Są przyjemności — odpowiedziałem chłodno — bez

których lepiej się obejść.
— A mianowicie?
— Przyjemność nieodpowiadania na pytania.
— A. c‘esl malm. *)
— Tak jest.
— No, cóż — mruknął Poirot. — Jestem owym silnym,

milczącym mężczyzną, ulubioną postacią z wiktoriańskich

powieści.
W oczach jego migotały iskierki humoru.
Po chwili przeszła koło naS Nick. Opuściła swojego part­

nera i przybiegła do naszego stolika jak kol rowy ptaki
.— Tańczę nad brzegiem przepaści — oświadczyła.
— To chyba zupełnie nowe uczucie, Mademoiselie?
— O. tak. Ale raczej bardzo przyjemne.
Machnęła ręką i pobiegła dalej.
— Wiesz, żałuję, że to powiedziała — zamyśliłem się

— Tańczy nad brzegiem przepaści. Nie, to mi S'ę wcale

nie podoba. ,

*) C‘est malin — to jest złośliwość.
(15)

'

(D. c. n.)

Znowu

posypały sią kar?
na chuliganów

18-letni JYanciszęk Proteza, dwu-1,%
krotnie już był karany za pobicia. C
Ostatnio znowu dopuścił • się podcb-
nego czynu. Będąc na zabawie, w H
stanie nietrzeźwym wywołał awantu-1

tę. a następnie po zatrzymaniu, zde­
molował pomieszczenia aresztu. Sąd
powiatowy skaza! go na rok aresztu- K

*

Za pobicie przechodnia skazani ze- ■
I stali IS-le-tni Tadeusz Trojecki na

1 4-miesiące ares’tu, a jego kolega Jan
| Dąbrowski na 2 mmsiące aresztu.

*

„Złoty młodzieniec" Piotr Korcala ■
ra nobicie uczestnika zabawy
MPK, zapłaci 5C0 zł grzywny i „P0- .

siedzi" 10 miesięcy w areszcie.

Krokowska

zima

(Rys. C. Nerwińsfa1
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BASN O MIŁOŚCI

NIE ma w Czechosłowacji czło­
wieka, który by me znał baśru

Stra-
ktory

dudcu.il
od dawna żyło w legendach i baś­
niach ludowych. Prostą /abułę lu­
dowego podania wzbogaca swym
artyzmem przed 120 laty wybił ty
pisarz czechosłowacki Józej Kajda
Tyl.

Trudnego zadania — przeniesienia
tej baśni na ekran podjął się reży­
ser Karol Siekły, realizator tak-ch
filmów jak „Syrena", „Anna Pro-
letariuszka"" i wielu innych, przy
współpracy operatora Wacława llun
ce i kompozytora Jana Seid’a
Filmowa bajka o „Dudziarzu ze
Strakonic" już w pierwszych dniach

jej wyświetlania wzbudziła olbrzy-

na

narodowej pt. „Dudziarz ze

konie". Podanie o Szwandzte,
grał na zaczarowanych

mie zainteresowanie. Jeszcze
tym roku zobaczymy ją także
naszych ekranach.

kukiełki ną plan

<A/ ATELIER [Urnowym
V* szunie koło Lodzi >

w Tu-
V* szynie kolo Lodzi rozpoczę­

ły się zdjęcia dofilmu kukiełkowego-
wg scenariusza Jana Brzechwy ot.

„Przygody rycerza Szaławiły". Pro­
jekty plastyczne do filmu opraco­
wał Adam Kiljan, muzykę skomp l­
etował Zbigniew Tu-ski. Animato­
rem lalek podczas zdjęć do tego
filmu jest reżyser Edward Siru-
lis.

i Już niedługo będziemy mogli po-
‘

dziwiąc na ekranie nastrojowy pej­
zaż, na którego tle rozpoczną wę­
drówkę dwaj jeźdźcy: rycerz Sza­
ławiła i jego wierny giermek. IV'
pobliskiej karczmie trzech dobrodu­
sznych grubasów zafunduje obiad
zgłodniałemu rycerzowi i jego gierm
kowi, którzy wędrują bez grosza _w
kieszeni w poszukiwaniu przygód.
O dalszych losach kuk elkowych
bohaterów opowie nam film.

Dziewczęta nie garną się do pielęgniarstwa
a kwalifikowane pielęgniarki opuszczają szpitale

z powodu małej popularności tego zawodu
Młode kadry trzeba otoczyć
troskliwą opieką

PjZWONEK przerywa ciszę. Dyżurna pielęgniarka podnosi wzrok na

tablicę rozdzielczą, gdzie świecą się kwadraty oznaczone cyframi.
— Wzywa pacjentka z piątej sali.
Cicho brzmią kroki na korytarzu. Pielęgniarki udzielają pomocy cho­

rym, podają im lekarstwa, posiłek, spełniają każde polecenie. Mija nie­
spokojna szpitalna noc. Dziesiątki razy odzywa się dzwonek w dyżurce,
płoszy sen z powiek, przypomina o obowiązku.

Muzeum
obrazujące historię

komunikacji
powstaje
we Wrocławiu
\Ą7 OZ strażacki z V wieku, samc-
’’ chód marki OHS — Mobil wy

produkowanych w latach osiemdzie­
siątych ubiegłego stulecia, dyliżans,
który posiadał przedziały 1, 2 i 3 kia
sy — oto kilka tylko ciekawszych
eksponatów z 1000 zgromadzonych
już obecnie we Wrocławiu, a skła­
dających się na ogromne muzeum

transportu drogowego i lotniczego,
powstające na terenach wystawo­
wych.

Oprócz starych pojazdów dręt­
wych, samochodów, samolotów i'.p.
zgromadzono już tutaj sporą ilość do
kumentów, rysunków, fotografii i
plansz związanych z historią komu
nikacji. M. in. jaku ciekawostkę
warto wymienić, że w zbiorach znaj
duje się dokument z pierwszych iat
XIX wieku stwierdzający, że pasa­
żerom spóźnionych dyliżansów wy­
płacono odszkodowanie.

Muzeum powstaje z inicjatywy
sekcji historii techniki i nauk tech
nicznych Komitetu Histerii Nauk
PAN ora.z Instytutu Transportu Sa­
mochodowego.

TEN DZWONEK kojarzy się z alar
mem. który trzeba podnieść wo­

bec braku kadr w zawodzie pielęg­
niarskim. Problem ten szczególnie
ostro występuje w naszym wojewódz
twie. Liczba pielęgniarek jest nie tył
ko niedostateczna w stosunku do ilo­
ści lekarzy, ele na domiar złego sy­
stematycznie się zmniejsza. Jeszcze
przed dwoma laty na 2 lekarzy przy­
padało pięć pielęgniarek, a obecnie
już tylko cztery. Oczywiście nie mo­
gło to pozostać bez wpływu na opie­
kę nad chorymi.
NIE ZAWSZE DOBRZE PRACUJĄ
'T'RUDNA sytuacja zmusiła ostat-

1 mo służbę zdrowia do szukania

rozwiązań tego palącego problemu.
Poza pewnym, zresztą nieznacznym
zasileniem kadr przez szkoły pielęg­
niarskie. dopuszczono do egzaminu,
dającego pełne kwalifikacje — wiele
młodych pielęgniarek. Posunięcia te

złagodziły nieco problem kadr, ale nie
mogły go całkowicie rozwiązać. Licz­
ba pielęgniarskiego narybku jest na­
dal niedostateczna. o wiele niższa od
potrzebnej. W takich warunkach nie
może być na razie mowy o przewi­
dzianym w planach systematycznym
zwiększeniu obsługi pielęgniarskiej
stosownie do rozbudowy naszego
lecznictwa. Piękne projekty trzeba
jeszcze z konieczności odłożyć na

| przyszłość.
Nie tylko zresztą Ilość, ale i pra­

ca niektórych pielęgniarek budzi
niekiedy zastrzeżenia. Dużo na ten
temat mogą powiedzieć sami cho­
rzy, którzy często spotykają się z

obojętnością, a nawet karygodnym
lekceważeniem przez personel pie­
lęgniarski. Mnożą się skargi ze

strony pacjentów, zmuszające służ­
bę zdrowia do stosowania surowych
sankcji wobec pracowników, a na­
wet wydalenia ich z pracy, jak to

się zdarzyło w przypadku pielęg­
niarki Lorek z Krakowa i innych.

wodu i tak jest w rzeczywistości.
Wlaśii e od pielęgniarki wymaga się
poświęcenia, cierpliwości i głębokie­
go umiłowania swojej piacy. Wyma­
gania te połączone z dużą odpowie­
dzialnością, nocnymi dyżurami w

. szpitalach i koniecznością wykony­
wania przykrych czynności przy rów
ówczesnych niskich zarobkach, wpły­
wają na niepopularność tego zawodu.
Nic więc dziwnego, że nawet kwali­
fikowane pielęgniarki odchodzą do
innych zawodów, gdzie znajdują sto­
sunkowo lżejszą i mniej odpowie­
dzialną pracę.

Miejscowa służba zdrowia może

tę snrawę załatwić jedynie poło­
wicznie. starając się o stwo­

rzenie pielęgniarkom jak najlep­
szych warunków pracy. Trzeba im

zapewnić wszelkie udogodnienia,
dać możliwość zdobycia wyższych
kwal.fikacji, awansu 1 poprawić —

warunki bytowe. Reszta natomiast

spraw należy już do Ministerstwa
Zdrowia. Po gruntownej analizie

tego problemu, na pewno dojdzie
ono do wniosków, które rozwiążą
palącą kwestię braku kadr i ni­
skich kwalifikacji personelu pie­
lęgniarskiego. (alk)

Z znów ktoś
skacze z tramwaju...

JJ

I■■■

Młodzi z Fabryki Sygnałótu Kolejowych

porwali się z motyką na słońce"
zwyciężyli

ZARNY, tłustymi czcionkami zło
żony tytuł przyciągał oczy: „Bo

haterska młodzież Lodzi staje do
Ofensywy — wyścigu pracy". „Kto
będzie pracował więcej i lepiej r.iż
ZWM-owcy z Łodzi?"

— A gdyby u nas coś podobnego
wprowadzić — pomyślał Edek, odkła
dając gazetę. Przez całą drogę m

fabryki myśl ta nęciła go i urzeka­
ła...

ZWYCIĘSTWO MŁODYCH

A TYMCZASEM w Łodzi... Przy-
pomnijmy krótko jak deszło do

zainicjowania przez młodzież wyści­
gu pracy.

Zniszczony przez
mysi oczekiwał na

ciężkich warunkach
budowy fabryk i razpoczną w nich
pracę. Właśnie w tych dniach Bo­
lesław Koperski — przewodniczący
ZWM w kombinacie w.ókienmczym
im. Stalina w Łodzi wraz z grupą
aktywistów..jafco pierwsi spośród mlo
dzieży przystąpili do wyścigu pracy.
Wezwanie młodych .robotnic: Haliny
Lipieńskiej i Eugenii Ossnócwskiej
popłynęło na caiy kraj do wszyst­
kich fabryk. Wkrótce potem mi-". -

rizieź łódzka rzucała hasło: „Przeoho
dzimy na pracę wielowarsztatowa.".
Pierwsze prządki rozpoczęły obsługę
sześciu krosien. Z próby tej wyszły
zwycięsko. Podczas gdy czterogodz n

na norma wynosiła 43 tys. wątków,
liczniki na krosnach wskazywały 65
tys. Halina Lipieńska po dwu tygo­
dniach pracy „na szóstkach" csiąA
gnęła 176 proc, normy — najwyższą
wydajność z całej hali. Wbrew prze
widywaniem
etan
lach
eem.

A TYMCZASEM w Łodzi...
rwimniimy krótko iak dna

młodzież wyśni-

faszystów prze-
ludzi, którzy v

podoj mą się od-

pesymistów pierwszy
wyścigu pracy w łódzkich ha-
zakcńczył się wielkim sukce-

Czerwone światło!
Nie wchodzić na jezdnię!

kochane

»krakusy«

nauczą

się chodzić?

Kiedy nasze

ze str. 1)(Dokończenie

Pali się światło

zielone, droga wol

OD ul. Siennej 1 Boh. Stalingra­
du jadą samochody, podążają

przechodnie. Po. chwili ukazuje s.ę
światło żółte, a po nim czerwone.

Od ul. Siennej w kierunku ul. Boh.
Stalingradu, pomimo że pali się
światło czerwone, pędzi samochód

ciężarowy. Samochód -umknął, mamy
jednak jego numer rejestracyjny
C—18227 i na dodatek wiemy, że jest
to samochód MPO. To wystarczy...

Znów szybko następujące po sobie
zmiany świateł. Od ul. Boh. Slalin-

cii Władysław Żeleński do Krako­
wa...

po kieszeni, to się prędko oduczą
mędrkowania" — mówili. Młodzi
zaprotestowali. Nie pozwolili się
skrzywdzić.

W ś!ad za pierwszą — zorgani­
zowaną i kierowaną przez 16-let-
niego wówczas Edka, powstała
wkrótce druga, a w kilka dni póź­
niej trzecia młodzieżowa brygada.
Już po miesiącu załoga mogła się
naocznie przekonać, że miedzi pra­
cują lepiej. Niemal podwójnie
wzrosła ich wydajność pracy.
Zwycięstwo było pawne. O rezul­
tatach pracy Edka Stręka

’

kolegów z

lejowych
wszystkich
Krakowie i
dym dniem
•:ów wstępując w ich ślady
w’ało do młodzieżowego
pracy, który stal się poprzedni­
kiem i dzisiejszego socjalistyczne­
go współzawodnictwa.

p O 10 iatoch pracy Edward Sl.ręk
jeść w dalszym ciągu brygadzi­

stą w dawnej Fabryce Sygnałów Ko
lejowych, a obecnie w Fabryce
Maszyn Odlewniczych. Jest aktyw­
nym członkiem ZM:P, a „żyłka" do
P”zcdo-wainia w pracy pozostała mu

dc dziś. Wyrabia przeciętnie 230
proc, normy, (wyr)

TRZEBA TEMU JAKOŚ ZARADZIĆ

Przyczyna zmniejszania się kadr i
ruskich kwalifikacji pielęgniarek tkwi
w coraz mniejszej popularności tego
zawodu. Mając do wyboru wiele in­
nych zajęć, absolwentki szkól — ra­
czej stronią od zakładów i kursów
kształcących siły pomocnicze dla służ

by zdrowia. Powszechnie mówi się o

konieczności „powołania" do tego za-

gradu jedzie furmanka. Woźnica przy
gląda się czerwonemu sygnałowi, na­
myśla się i... wio koniku, wio... Nie
uszło mu to jednak bezkarnie. W no­
tesie milicjanta przybyło jeszcze jed­
no nazwisko: Franciszek Leszczyński,

Spóldziel-

od ul. Wary A-
ul. Siennej, za-

czerwone światło

sarza, który jadąc
skiego w kierunku
trzymał się na

tuż przy krawężniku chodnika, co

w myśl przepisów oznaczało że ma

zamiar skręcić w kierunku ul. Bo­
haterów Stalingradu.

Funkcjonariusz MO układa na sto
liku trzy zapałki, które oznaczają
trzy samochody, kierowca Broni­
sław Ślusarz „zdaje egzamin" o

przepisach ruchu trójstrumieniowe-
go.

I znów mamy woźnicę, który je­
chał w chwili gdy paliło się czer­
wone światło. Jest nim Stanisław

Kula, zam. w Wilkowicach 45.
UŻ MIELIŚMY zejść z „grzyb­
ka", gdy młody chlon.ec, nara­

żając życie, przebiegł jezdnię tuż

przed jadącym tramwajem.
Opisane tu wypadki nieprzestrzega­

nia przepisów ruchu drogowego, zo­
stały zauważone i odnotowane w 45
minutach. Niesfornych przechodn ów,
woźniców i kierowców jest wielu. A

czym grozi fakt niestosowania się do

przepisów rucTn^ drogowego, mech

świadczy statystyka . roku ubiegłego.
A więc na terenie Krakowa w ub.

roku na skutek nieprzestrzegania
przepisów ruchu drogowego zanoto­
wano 149 wypadków, w czasie których
zginęły 23 osoby, a 107 osób zostało

rannych.
A jak sprawa ta wygląda w roku

bieżącym? Wprost zastraszająco. W

styczniu codziennie wypadek, przy,

czym cztery osoby poniosły śmierć.

CZY

c°
'■>h

Z „MOTYKĄ NA SŁONCE"?

skłoniło wówczas młodego,
v J bardzo jeszcze młodego Edka
Stręka do p-djęcia inicjatywy łódź
kich włókniarzy — czy to. entuzjazm
bijący ze słów apelu, czy też jeszcze
c;:ś iiarego — diziś już dokładnie r.re

pamięta. W każdym razie on to
właśnie wraź ze swymi kolegami
z Fabryki Sygnałów Kolejowych obr
wieścili pewnego dnia: „Przystępu­
jemy do młodzieżowego wyścigu
prccy". Nie brakło rcibctników 1
majstrów szydzących z r.t.oaych za­
paleńców: „Patrzcie, lec.wo to ’d
z: nmi cdroisio, a już z motyką r.a

słońce S’ę porywa". Znaleźl. się leż
i tacy, którzy nie wahali się pod­
burzać sćrrszych wiekiem kolegów:
„Mtodzi chcą wam pi? "■odebrać.
Pójdziecie na bruk" — rhfrfcrili.

Edek i jego młodzi koledzy pra­
cowali ze zdwojoną energią. Nie
była to w smak niektórym maj­
strem, którzy koniecznie chcęli
zdławić zapal młodych. „Wszyst­
kim tym smarkaczom wpisywać do
kart mniej godzin. Jak ich uderzy

- bój
irzy alei

jego
Fabryki Sygnałów Kn-
dowiedzir.no się we

zakładach pracy w

województwie. Z każ-
coraz więcej ZWM-ow

sta-

wyścigu

Przeuśc a

zam. Zielonki 98, woźnica
ni Zbieraczy Odpadków.

Obserwujemy dalej. Nie
uwagi na nadjeżdżający
miody — może

przebiegi jezdnię
Ktoś wskoczył w

Na przystanku
przeciw „grzybka1
wsiadają do

tym czasie nie wolno przejeżdżać o-

bok tramwaju żadnym pojazd.om me­
chanicznym, a tu... jedzie „Skoda",
notujemy jej numer S-16064. Za chwi

lę na tym samym przystanku zatizy
muje się inny tramwaj, obok ni.ego,
przejechał autobus PKS Nr 15036.

W dwie minuty później milicjant
przyprowadzi! na „parter grzybka"
kierowcę taksówki Bronisława Ślu

zwracając
tramwaj,

7-letni — chłopiec
i uciekl na Planty.

'

biegu do „7-ki“.
tramwajowym na

i“ 5toi „trzynastka",
niej pasażerowie. W

ZAS więc najwyższy abyśmy
się wszyscy zastanowili nad tym

co czynimy, Nie wskakujmy do

tramwaju, który nam „ucieka", po­
nieważ zaraz nadjedzie następny.
Nie przechodźmy i nie jedzmy po­
jazdami mechanicznymi, gdy pali
się na skrzyżowaniach ulic czerwo

ne światło, bowiem zaraz będzie
„droga wolna”. Nie siadajmy za

kierownicą, gdy wypiliśmy choćby
tylko jeden kieliszek wódki.

Zastanówmy się. Przecież można

tego wszystkiego uniknąć. Będzie­
my wówczas spokojniejsi o los naj­
bliższych nam osób i o własne bez­
pieczeństwo. (Z. Wój.)

zasłużony muzyk syn Krakoma

( W 35 rocznicę śmierci)

ZELEŃSKI w KRAKOWIE

IEWESOLE jednak stosunki mu

zyczne w swym rodzinnym —!“
śc.e zastał następca Moniuszki,
dna jedyna szkoła

cl. DNIU 4 czerwca 1872 reku prze’ * biegła przez Warszawę wieść
zmarl Stanisław Moniusz-

nigdy nie ujrzy go .publicz-
pułpitern dyrygenckim

Wielkim, już nigdy miedzi
nie będą słuchać jego wy-
w murach Warszawskiego

żałobna:
ko' Już
ilość za

Teatrze
muzycy
kładów ......... .

Konserwatorium. — Wra.z ze śmier­
cią Moniuszki opustoszała bowiem
niezwykle ważna placówka: kalema
profesora harmonii i kontrapunktu
w Konserwatorium Warszawskim
równająca się w praktyce piastowa­
niu funkcji wychowawcy młodego
pokolenia kompozytorów polskich...

Ten, który zająłby tę opróżnioną
katedrę, przyjąłby na siebie wysoce
odpowiedzialne miano nasitępcy Mo­
niuszką... Czy jest ktoś taki wśród
nas? Takie oto pytanie nurtowało
warszawski świat muzyczny
czerwcu 1872 roku — i oczy
kich coraz częściej zwracać
częly w kierunku młodego
wianina, muzyka, którego
kompozytorski w kwietniu

w

wszyst-
się po­
krak-

koncert
1872 r.

stał się jedną z największych rewe­
lacji artystycznych Warszawy... Mu­
zykiem tym był Władysław Żeleń­
ski...

NASTĘPCA MONIUSZKI

K ATEDRĘ, opuszczoną w Warszaw
11 skim Konserwatorium przez
zmarłego Moniuszkę, zajął Włady­
sław Żeleński... Nasżępca Mdniuszkd

To miano bardzo zaszczytne, ale
równocześnie i zobowiązujące! Tru­
dno zresztą było w tym wypadku
o śmielszy, ale zarazem i lepszy
wybór. Bo chociaż przed tą nomi­
nacją zaledwie parę miesięcy prze­
bywał Żeleński w Warszawie, ale
zdążył już zdobyć sobie swym ta­
lentem i umiejętncścianu poważny
kredyt artystyczny. W owych cza­
sach rozpanoszonego dylelantyzmu
muzycznego, aiudia, jakimi mógł s.ę
wykazać Żeleński: najpierw u zna­
nego kempozyterd I"
Krakowie, potem u

Pradze, a następnie
Damckego w Paryżu, ____

plomem doktora filozof.i Uniwersy­
tetu Praskiego, wzbudzały słuszne
zaufanie.

Kompozytor. pianista, organista i

dyrygent w jednej osobie, a zara­
zem niestrudzony organizator życia
muzycznego, stał się Żeleński sztan

darową postacią muzycznej Warsza­
wy Powierzenie mu funkcji dyrek­
tora bardzo podówczas popularnej
instytucji — Warsz. Towarzystwa
Muzycznego, było jednym z dal­
szych przejawów wzrastającego zna
czenia Żeleńskiego w polskim św’e
cte muzycznym. Lecz Warszawa
nie była w Stani? na długo związać
z sobą Żeleńskiego... Ciągnął go
Kraków, miasito. w którym s.ę
kształcił i rozwijał... I po dziesięciu
latach pobytu w Warszawie powró-

Mireckiego w

Krejciego w

u Rebera i
. poparte dy-

nve

Je-
a właściwie

szkółka — muzyczna wegetowała, a

pulsował bardzo
Pierwszym ce-

‘

J rozpoczęcie
w Krakow’e
___

. Leoz
usiłowania w tym kierunku napoty­
kały na trudności. Jak pisał Z. Ja-
chimecki „w specyficznym klima-ie
muzycznym starej stolicy nad Wi­
słą i Rudawą, gdzie ismiaio mnó­
stwo koterii i koteryjek, gdzie roiło
się od ludzi o najbardziej fałszy­
wych aspiracjach i chorobliwych
ambicyjkach organizowania i działa
ma za wszelką cenę pod hasłem
„dokuczać innym, którzy już coś
robią", założenie Konserwatorium
szło ja.k po grudzie! — Trzeba było
doprawdy heroicznych zmagań Że­
leńskiego, popartych jego doświad­
czeniem T wiedzą muzyczną, aby
wreszcie w r. 1887 otworzyć w bu­
dynku przy pl. Szczepańskim w kil­
ku małych salkach pierwsze w Kra­
kowie Konserwatorium Muzyczne...

Mimo ogromu pracy pedagogicznej
i muzyczno - organizatorskiej teka
kompozytorska Żeleńskiego pęcznia­
ła... Przybywało w niej coraz wię­
cej nowych kompozycji: pieśni, li­
tworów symfonicznych, fortepiano­
wych, muzyki kameralnej... — Rok
1885 przyniósł muzyce polskiej wy­
darzenie pamiętne: na scenie tea­
trów we Lwowie i w Krakowie u-

kazała się pierwsza opera Żeleńskie
go: „Konrad Wallenrod". Następca
Moniuszki godnie niósł sztandar poi
skiej opery narodowej.

ruch koncertowy
słabiutkim tętnem. _

leni Żeleńskiego było
walki o utworzenie
Konserwatorium muzycznego.

Wszystkie następne dzieła opero­
we Żeleńskiego: „Goplana" (prawj-
konanie w Krakowie 1896), „Janek"
(Lwów 1900) i „Stara Baśń" (Lwów
1907) wiązały się ściśle -z naszą kul­
turą narodową i wyrosły na gruncie
literatury ojczystej.

Poza operami w skład najważniej­
szych kompozycji Żeleńskiego wcho
dzily: uwertury „W Tatrach", „Echa
Leśne". Koncert forte®.,. Symfonia,
kantaty okol.cznościowe (m. in. ua

rocznicę 500-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, 300-lccia ginin. im.
Nowodworskiego), około 100 i ieśni i
in. — W stylu swej twórczości Że­
leński był raczej konserwatystą: sta
rai się iść śladami Moniuszki, uwiei
bial Mendelssohna, żywił kult dla
Bacha, Beethovena i Brahmsa, nie
lubił jednak „hałaśliwości" Wagne­
ra i niechętnym okiem patrzył na

wiejące z zachodu neoromantyczue
prądy...

Z Krakowem od daty swego po­
wrotu w r. 1881 aż do swej śmierci
w dn. 23.1 .1921 Żeleński już się me

rozstał. Miasto to pełne było dlań
wspomnień: tu z domu przy ul. Mi­
kołajskiej, gdzie w r. 185-J zamiesz­
kiwał, jako mały chłopiec rzucał s.ę
w płomienie podczas słynnego po­
żaru Krakowa, aby uratować najcen
niejszą dla siebie rzecz — swe

skrzypce... Tu kończył gimnazjum
im. Nowodworskiego, tu studiował,
tu wreszcie tak wiele lat pracował
na muzycznej niwie... Otaczało go
grono oddanych uczniów, wśród kto
rych do najwybitniejszych należeli:
R. Statkowsiki, Z. Stojowsik:, H. O -

pieński, F. Szopski, B. Wallek-Wa­
lewski...

U SCHYŁKU ŻYCIA
W OSTATNICH latach swego dłu

* giego życia był Żeleński bar­
dzo dla Krakowa charakterystyczną

postacią. Jak wspomina Z. Jach'-
mecki: „...widywano go często na

ulicach Krakowa, zawsze zagłębia­
nego w myślach, zawsze snującego
jakby jakieś melodie, które wyry­
wały mu się z ust w formie głośne­
go mruczenia lub naśladowania trą­
bek; niekiedy ruchy rąk (częstokroć
i laski...) wskazywały, że w tej ideał
nie tworzonej instrumentacji sym­
fonii czy uwertury dochodziły dr,
głosu kotły... Kiedy już dogasał pło­
myczek jego sil, zerwał sdę jeszcze
Żeleński do komponowania i na kil
kanaście godzin przed śmiercią na­
pisał „Marsza dla Wojska Polskie­
go"... Tym radosnym hejnałem wy­
śpiewał swą kompozytorską misję
do końca... Zmarl w dn. 23.1.1921 r.

w wieku lat 84. Pochowany został
na Cmentarzu Rakowickim...

Niewiele jednak wspomnień mo­
żemy po Żeleńskim, najwybitniej­
szym muzyku, jakiego Kraków wv

dał w XIX wieku, napotkać dziś w

Jego rodzinnym mieście... Na próż­
no szukalibyśmy w Krakowie ulicy
lub placu, upamiętnionego nazwi­
skiem kompozytora... Żadna ze szkól
czy instytucji muzycznych Krakowa
nie nosi krótkiego miana: „im. Wl.
Żeleńskiego". — Skromna tablica,
w ścianie budynku przy ul. Ja­
giellońskiej, ma być tym dowodem
czci dla „natchnionego kompozytora,
pierwszego dyrektora Konserwato­
rium Tow. Muzycznego, Honorowe­
go Obywatela M. Krakowa, zasłużo­
nego pomnozyciela wielkości sztuki
ojczystej — Władysława Zeiłńskie-
go‘ i jedyną — jakże niewspół­
miernie małą! — pamiątką po wiel­
kim synu Krakowa, tak zasłużonym
d!a naszej kultury narodowej, a jak
niesłusznie zapomnianym — Włady­
sławie Żeleńskim...

JERZY PARZTSSKI



iu, które nie jest zlotem
Sir. *

Marian Bielicki

ECE@ KRAKOWSKIE

Reportaże z Dachu Świata (8)
t i

IZ RYTYKA jest w naszym życiu
społecznym zjawiskiem stosun­

kowo nowym. I jak wszystko co no

we, musi sobie drogę torować, po­
konując najrozmaitsze przeciwno­
ści. Krytyka prasowa, ze względu
na jej szeroki zasięg, ma szczególne
zadania do wypełnienia i szczegól­
ne trudności do przezwyciężenia.

Znamy tysiączne wykręty kryty­
kowanych kacyków, którzy całą
swą inwencję wysilają bynajmniej
nie dla naprawienia zła, lecz w ce­
lu zagmatwania sprawy, fałszywe­
go przedstawienia sytuacji, wresz­
cie „odegrania się" na tym, co

„miał czelność" krytykować. Zna­
my przykłady uporczywego ignoro­
wania krytyki, niereagowania na

nią, co nie jest ani moralniejsze,
ani społecznie mniej szkodliwe od

preparowania wykrętnych odpowie
dzi czy sprostowań.

A LE czy tylko ta kategoria „dzia
** łączy" stroni od krytyki praso
wej, czy nie zdarza się to również
działaczom bez cudzysłowu, skąd­
inąd cenionym i ofiarnym?

Pytanie jest właściwie retoryczne.
Mogą to poświadczyć dziennikarze,
którym jakże nieraz trudno wydębić
z najpoważniejszych nawet instytucji
rzeczowe wyjaśnienie na podjętą kry.
tykę. Mogą to potwierdzić czytelnicy
prasy, którzy jakże często bezskutecz
nie szukają na lamach gazety echa ar

notatek krytycznych. A
znajdują — szkoda po-

po pierwsze: atakowane
wszelkiego prawdopo-do-
zoslalo usunięte. Po dru

tykulów czy
jeśli -go nie
dwójna. Bo
zło według
bleństwa nie

______

gle: rodzi się nowe zło — zwątpienie
czytelnika w skuteczność krytyki pra
sowej. Dlatego można chyba z pełną
odpowiedzialnością za słowo stwier­
dzić, że każda forma tępienia kryty­
ki — od świadomego fałszowania „wy

, na obojętnym
niej kończąc,

wymowę sabotażu

W konsekwencji jednak samo za

gadnienie niewłaściwego czy nieod

powiedzialnego reagowania na kry­
tykę prasową uległo w świadomo­
ści wielu ludzi uproszczeniu. Wy­
tworzył się w wyobraźni dość sztam

powy obraz kacyka, złośliwie miga
jącego się od krytyki, bo widzi w

niej zagrożenie swego kacykowe­
go interesu. Takich jest w istocie
wielu — kombinatorzy, ludzie przy
padkowi, dla których krytyka sta­
nowi osobiste niebezpieczeństwo,
bo pomaga „maluczkim" zrozumieć,
że „król jest nagi".

jaśnień" poczynając,
przechodzeniu wobec
ma obiektywną
walki ze ziem.

Problem więc jest poważny i sta

je się coraz poważniejszy w miarę
jak krytyka prasowa, mimo swych
niedostatków rozwija się i rozwija
się nie tylko wszerz, lecz także w

głąb. Znaczy to, że nie ogranicza
§ię jedynie do atakowania tego lub

•swego objawu, lecz coraz częściej
wydobywa na powierzchnię ujem­
ne zjawisko naszego życia, a

więc nie szczegółową sprawę, lecz

kompleks spraw i zagadnień, które
na to zjawisko się składają.

Zjawisko zaS nie jest wytwo­
rem błędnej działalności czy za­
niedbań jednego człowieka, a na-

wet grupy ludzi. Jest wypadkową
szeregu przyczyn i okoliczności.
Wobec tego są nim zainteresowa­
ne zazwyczaj rozmaite placówki,
instytucje, centralne urzędy iip.
Nieraz autor artykułu przy ta­
kiej okazji wymienia zaintereso­
wanych po imieniu. Niestety i
wówczas bardzo często nie od­
powiadają. A co się dzieje, gdy
ów glos krytyczny nie wymienia
nazw instytucji odpowiedzialnych
za wytworzenie się krytykowa­
nego zjawiska? Można mieć
smutną pewność, że w tym przy­
padku, chociaż przedmiotem ar­
tykułu są zagadnienia o istotnym
znaczeniu już nic dla jednego
człowieka czy jednego zakładu

pracy, lecz o znaczeniu ogólno­
społecznym, spotkamy się z mil­
czeniem zainteresowanych i

współodpowiedzialnych. Milcze­
niem. które nie jest ziołem.

SPRAWA AMELII PEREZ

Oetatnlo prasa dużo uwagi poświę­
ca poważnym wypaczeniom, Wynika­
jącym z nadmiernej, zaskorupiałej 1
przez to hamującej postęp centraliza­
cji w wielu dziedzinach naszego ży­
cia społecznego 1 gospodarczego. U-
kazuje to zjawisko na konkretnych
przykładach z zakładów pracy, któ­
rych dyrekcja jest tak skrępowana
wielością zarządzeń 1 przepisów „Od­
górnych", tak ograniczona w swobo­
dzie działania, zobowiązana do uzgod
nień każdego niemal drobiazgu z in­
stancją nadrzędną, a ta z kolei jesz­
cze z nadrzędną, że cenna nieraz in­
wencja dyrektora zakładu przepada,
zanim przebija się przez zapory pa­
pierkowych uzgodnień i gadatliwych
konferencji „uzgadniających",
Ale odzew w prasie na te spra­

wy ze strony ośrodków kierowni­
czych prawie żaden albo żaden.
Chociaż wiadomo, że te właśnie o-

środki kierownicze również podej­
mują wysiłki dla zlikwidowania

ujemnego zjawiska nadmiernej cen

tralizacji, a nawet w szczególnych
okolicznościach skłonne są przy­
znać, że krytyka praąowa przynio­
sła im pod tym względem pomoc.

Dlaczego?
CZEMU więc nie reagują

Polska i Egipt rozszerzą
współpracą gospodarczą i kulturalną

Rozmowa z p. Masry
attache poselstwa Egiptu w Warszawie

Fot. Zdz. Wdowiński

M. in. my aprze-szym narodom, ki. in. my sprze­
daj emy Polsce bawełnę, k*órej po­
trzebuje wasz przemysł tekstylny,
a w zamian za to dostajemy nie­
zbędne dla naszej komunikacji wa­
gony kolejowe. Właśnie dla sfina­
lizowania sprawy zakupu wago­
nów kolejowych w Polsce pod ko­
niec 1955 r. odwiedzi! Warszawę
minister komunikacji rządu egip­
skiego.
j DNOSN1E współpracy kultural-

nej między obydwoma krajami,
p Masry stwierdza, że niestety nie
jest ona jeszcze zbyt ożywiona.
Niemniej istnieją podstawy, że stan
ten w najbliższym czasie ulegme
zmianie na lepsze. Pierwszą tego
zapowiedzią stał się choćby udział
sławnego poety egipskiego Aziza
Abaza na uroczystościach mickie­
wiczowskich obchodzonych w Pol­
sce.

Egipt — podkreśla p. Masry —

który szczyci się tym, że był koleb­
ką , cywilizacji, pragnie obecnie od­
zyskać swoją pozycję i przyczynić
sie do rozwoju światowej cywili­
zacji. Dlatego też interesują nas

niesłychanie osiągnięcia Polski w

dziedzinie rozwoju sztuki i kultu­
ry, której wysoki poz.om budzi
w nas szczery podziw.

— Mam nadzieję, że w ramach
wymiany kulturalnej- między obydwo­
ma krajami mieszkańcy Egiptu będą
mogli zapoznać się z polskimi zes­
połami tanecznymi, ujrzeć Polski
teatr. Natomiast do Falski przy­
będą teatralne i taneczne zespoły
egipskie, a na ekranach kin pol­
skich wyświetlano będą filmy egip­
skie.

Wzajemne poznanie osiągnięć kul­
turalnych obu naszych krajów przy­
czyni się do jeszcze mocniejszego
zacieśnienia przyjaźni między, na­
rodem polskim i egipskim.

Rozmawiał Jan Szczerbiński

ŁT? NOWYM JORKU aresztowa­
li no na peronie metro dwu­

dziestoczteroletnią Amelię Perez.
Przestępstwo jej polegało na tym,
iż wraz z dwiema córeczkami dwu­
letnią Weroniką i półroczną Marią
spędziła dwa dni i trzy noce w wa­
gonach, jeżdżąc po wszystkich li­
niach kolei podziemnej za tednora-
zowo wykupionym biletem pięc-.o-
centowym.

W urzędzie policyjnym Amelia
Perez zeznała: jest wdową, byłą
pracownicą małej fabryczki, skąd
zwolniono ją przed, dwoma mie­
siącami. Znalazłszy się na bruku,
żyła przez pewien czas z wyprze­
daży rzeczy, jednocześnie szukając
bezskutecznie pracy. Za niepłacenie
komornego wyrzucono ją wraz z

dziećmi z nędznej izdebki na przed­
mieściu. Żebrała, aby
przy życiu swe córeczki,
nocowała w parkach, lecz
stały mrozy, postanowiła
się w podziemiach kolejkt.
brane pieniądze kupiła mały zapas
pożywienia i zaczęła podróżować
wagonami metro. Przez te dwa dni
i trzy noce miała przynajmniej
względne ciepło i dach nad głową.
Niestety, jeden z detektywów na

< oddai w ręce

utrzymać
Jesienią

gdy na-

schrontć
Za uże-

P OD wspartym o cienkie żerdzie dachem siedzi rząd kobiet. Przed
* nimi sterty brudnoszarej wełny. Kilka kobiet chwyta garść puchu

i szybkimi ruchami rozdziera go na coraz drobniejsze pęczki — inne

biorą wyskubaną wełnę na płaskie nabite stalowymi drucikami szczotki.
Skłębione pasemka przerzedzają się, bieleją, zostawiając na szczot­
kach

Oto

dotąd
jakąś
kołowrotków ustawionych tuż obok. Tu rozczesana wełna zmienia się
w przędzę.

piach. kąltole, kamyki.
pierwsze stadium prac w lhaskiej wytwórni dywanów — jedynej
fabryce w tym mieście i krainie. Kobiety pracują szybko, nucąc

piosenkę. Usłyszeć jej zresztą nie podobna. Zagłusza ją stukot

By ne wodzie na pokuszenie.. mnichów

UL ZWIĄZKU z zapowiedzianą na
’ ’

wiosnę br. wizytą premiera
Egiptu Gimiel Abdel Nasscra, któ­
ry na zaproszenie rządu polskiego
przybędzie do Warszawy oraz w

związku z zacieśnianiem się współ­
pracy handlowej między Polską i
Egiptem, zwróciliśmy się do p. Ali-
r.itti Attia cl Mąkry, attache po­
selstwa Egiptu w Warszawie z proś­
bą o udzielenie nam kilku infor­
macji na temat rozwoju stosunków
między obydwoma

Charakteryzując
Egiptem a Falską
lueślił, że są one

ne jak nigdy. Jest to wynikiem prze
mian, jakie nastąpiły w Egipcie po
rewolucji 1952 r. i objęcia władzy
przez rząd z premierem Nasserem
na czele. Prowadzona przez niego s ,

polityka zagraniczna opiera się na » Reżyser Aleksander Ford zapowia-
zasadach współistnienia i aktywne.l Produkcję barwnego panoramicz-
wspólpracy z różnymi państwami i (nego obrazu — „Ondraszek" wg po-
zmierza do utrwalenia pokoju, V u iesci Gustawa Morcinka. Również
zmniejszenia napięcia międzynaro-fldokumenjarzysta-reż. Lesiewicz przy-
dr.uago i wyeliminowania najmniej- Pracy na^ panoramicz­
nej nawet możliwości wojny po- Jnym filmem o Śląsku. Tak więc i u

przez odmowę udziału w jakich- Jnus rusza z miejsca zaniedbana spra­
li Lilek paktach militarnych. \wą nowej techniki kinematografii.
.Warto przypomnieć — dodaje p.JTymczasem jednak czarne kopie są

Masry — że premier Nasscr byś ? jeszcze wciąż szare, napisy meczytel-
wśpćlinicjatoręm konferencji kra- ?ne i dźwięk w kinach niezbyt wyraź- o

jow Azji i Afryki w Bandungu, ^ny. Te „drobne" na pozór usterki są
która opowiedziała się za pokojo- ^najtrudniejsze do zwalczenia. Lecz i

wyra współistnieniem państw o róż­
nych uslrpjach spulecznycli i poli­
tycznych.

Ponieważ
nej
je
nie
na

r ?.szymi
współpracy
między
nie ni.
premiera Nasscra w Fuisce.

Egipt w okresie przed rewolucją
1952 r. był bezlitośnie wykorzysty­
wany przez monopole i reżim kró­
lewski. Obecnie, również Egipt sam

ch.ee budować swoją* przyszłość i

rozwijać 'przemysł.
Dla osiągnięcia celów rewolucji

egipskiej i dla umocnienia współpra
cy z innymi naród.:mi, rząd Egipiu
dokłada wszelkich starań do zacieś­
nienia stosunków gospodarczych z „

innymi państwami, w tym równ eż i ą naiważniejsze pozycje reper-
i. z Polską. Umowy handlowe za-\ „

warte z Polską - mówi p. Mas- CtL’"rl' kln’ które zobaczymy w ciągu
ry — przynoszą korzyść c-bu iia-ynajbliższych miesięcy:

krajami..
stosunki między

p. Masry poó-
dzisiaj tak ruoc-

Niestety, jeden z

peronie wytropił ją
policji.

Ponieważ jednak
du policyjnego nie

postępku Amelii Perez cech zakłóce­
nia porządku publicznego — zwol­
niono ją z aresztu Wówczas za­
czął się sprawy Amelii Perez akt
drugi.

Notatka o jej podróżach przedo­
stała sip do prasy nowojorskiej i
do wiadomości zarządu metro, który
wystąpił do sądu stanowego o za­
sądzenie od Amelii Perez kwoty 77
dolarów i 45 centów, tyle bowiem,
według obliczeń powinna by ona za­
płacić za przejazdy. Sąd uwzględ­
nił pozew, uznając, iż Amelia Pe­
rez działała na szkodę interesów no­
wojorskiej kolei podziemnej, odby­
wając swe wielokrotne przejazdy
bez wykupywania odpowiednich bi­
letów.

Tak więc bezdomną, bezrobotną,
wyrzuconą, poza nawias społeczeń­
stwa matkę dwojga maleństw, błą­
kającą sie po ulicach wielomilio­
nowego mio-sta, ściga teraz i wyrok
sądu, który odb'erze jej pierwsze
zarobione pieniądze, o ile Amelia
Perez znatdzie wreszcie prace

Oto mału, lecz jakże Wymowny,
obrazek z kraju, gdzie pienądz jest
wszystkim, (s)

kierownik urzę-
dopatrzył się a»

C* ZEMU więc nie reagują na

sygnały prasowe. Otóż wydaje
się, że ten stan wynika z niedoce­
niania w praktyce roli i możliwo­
ści prasy w naszym życiu. Pod­
kreślamy — w praktyce, bo w te­
orii, na szkoleniu politycznym, każ­
dy potrafi odpowiedzieć na piątkę,
że prasa to agitator, kolektywny
organizator, propagandysta, cenny
pomocnik itp. Na codzień jakoś to

wygląda inaczej.
Oto mamy nowe zjawisko, doty­

czące tym razem niedostatków we

współdziałaniu poszczególnych re­
sortów oraz instytucji centralnych
z krytyką prasową, której zamie­
rzeniem jest nic innego, jak nie­
sienie im pomocy. Aby zamierzony
skutek został osiągnięty, istnieje
nieodzowna potrzeba CZYNNEGO,
jeśli tak można powiedzieć reago­
wania przez te instytucje na kry­
tykę w przypadku poruszanych
przez prasę problemów o znacze­
niu ogólnopańrtwowym. Istnieje
potrzeba aktywnego współdziałania
z prasą ze strony kierownictw po­
szczególnych resortów, które nie

muszą chyba być aż imiennie ata­
kowane, aby reagować na pierw­
szorzędnej wagi sygnały dotycżące
ich pracy.

Takie współdziałanie dałoby du­
że korzyści polityczne. Ułatwiłoby
bowiem prasie sprawniejsze infor­
mowanie czytelników o skutkach
krytyki zamieszczanej na szpaltach
gazet, a tym samym pogłębiłoby
wiarę czytelników w sens i celo­
wość krytyki prasowej. Ułatwiłoby
aktywizację milionów ludzi — czy­
telników prasy — w działalności

politycznej, społecznej, gospodar­
czej. A na tym chyba wszystkim
powinno zależeć.

W. DZIĘCIOŁOWSKI

MŁODA dziewczyna przy kolorowym kołowrotku na chwilę prze­
rywa jednostajne poruszanie pedału. Jej twarz, podobnie jak

większość jej sąsiadek, pokryta jest czerwono - brunatnym barwnikiem.
Robi to przykre i niesamowite wrażenie — coś jakby narośl ogromnych
piegów na czole, wokół oczu i na nosie. Barwnik sporządza się z wy­
gotowanej herbaty — suszonej, sproszkowanej i rozpuszczonej w od­
robinie wody.

Legenda głosi, że obyczaj ten wprowadziła matka jednego z królów

przed wielu stuleciami. Były to czasy wielkiej demoralizacji mnichów.

Aby uchronić mnichów przed pokusami, jakie budzić mogą ładne bu­
ziaki tybetańskich dziewcząt — purytańska królowa nakazała pokrywać
twarz przed wyjściem na ulicę Ciemną farbą. Przyznam, że pomysł
miała — jakby powiedział pan Piecyk — nielichy. Tak pomalowane
twarze nie budzą żadnych żądz.

Ale wróćmy do kołowrotka. Dziewczyna przygląda się nam z zainte­
resowaniem, potem mówi coś do tłumacza. Okązuje się, że jesteśmy
pierwszymi Europejczykami, jakich zobaczyła w swym życiu. W fabry­
ce pracuje od trzech lat. Nazywa się Cyryn Jandże — co znaczy: „przy­
nosząca szczęście". Od pół roku pracuje na metalowym kołowrotku
i jest z tego bardzo dumna. Nic dziwnego, metalowy kołowrotek dla ty­
betańskiej dziewczyny to to samo co traktor d'la chłopa, który zawsze

pracował przy pługu. Zwłaszcza, że kołowrotek Cyryn Jandże wykona­
li W Lhasie chińscy żołnierze.

— Jaki piękny prezent — wzdycha dziewczyna — i znów naciska

pedał. Nić snuje się coraz grubszą warstwą, nawijając się na szpulkę.

Co 40 dni dywan

W DOMU, który zanim stał się pomieszczeniem wytwórni dywanów,
był domem mieszkalnym, nie jest zbyt jasno.

Przed pionowymi ramami na wysokim stołku siedzą kobiety 1 męż­
czyźni. Ich palce wykonują błyskawiczne ruchy, na kdżdej z kilku­
set nici osnowy trzeba zawiązać supeł, obciąć resztę nici i znów dalej
i dalej. Nie wolno przy tym pomylić ani koloru ani wzoru. Szkic wi­
szący obok ramy przypomina co zamówił klient. Bo wytwórnia wyko­
nuje nie tylko dywany według pomysłów i wzorów swego malarza. Za­
mawiający może sam narysować wzór, lub zażądać czegoś specjalnego.
Wtedy przez 40 dni jego dywan będzie tkany na jednej z ram, aby póź­
niej przejść operację wystrzygania ogromnymi nożycami. Dopiero wte­
dy można podziwiać jego piękno.

Tkanie dywanów to jedno z najpopularniejszych rzemiosł w Tybe­
cie. Niestety, wciąż jest ono tylko rzemiosłem. A przecież właśnie Ty­
bet od wieków jest dostawcą wełny, z której powstają słynne na cały
świat dywany kaszmirskie i hinduskie. Tybet ma rzemieślników — o

czym świat nie wie — których mistrzostwo jest cenione właśnie w kra­
jach słynących z produkcji dywanów. Wyroby tkaczy z Szigatse i Guang-
tse można znaleźć w najbogatszych domach Ladaku. Kaszmiru, Kalenty.

Maszyna wypiera ludzkie ręce

JCZYZNĄ dywanów jest Guangtse — mówią Tybetańczycy. Tam
'-' najwcześniej nauczono Się wyrabiać cudownie czerwoną farbę z

drzewa ,pnavco“, wydobywać z mieszaniny barwników najszlachetniej­
szą zieleń, najpiękniejszy błękit.

Na tropach nolskiej myiii technicznej

polskich kin w r. 1956
8

Coraz więcej wełny wykorzy­
stuje się dziś do produkcji dywa
nów w Tybecie. Po wyzwoleniu
i wytwórnię i rzemieślnicy otrzy
mali masę zamówień z odległych
miast innych prowincji Chin. A
wraz z zamówieniami zaczęła
nadchodzić pomoc. Przyjechali
mistrzowie tkaccy z dalekiego
Handżou, z Pekinu, z Nankinu.

Wytwórnia lhaska stała się jak­
by szkołą — tu zjeżdżają się mlo
dzi tkacze i tkaczki z różnych
miasteczek i osiedli tybetań­
skich, by zapoznać się z tym,
czego nigdy nie znali — mecha­
nizacją ułatwiającą pracę. Meta­
lowy kołowrotek zastępujący
drewniany, to też przewrót w

metodach produkcji.
Fabryka rośnie od chwili wy­

zwolenia — powiedział dyrektor
Kumganamjel Guoszamba — za

parę lat na pewno będzie kilka
takich wytwórni. I może wów­
czas w waszych dalekich krajach
pojawią się tybetańskie dywany-

Pomyślałem wtedy — oby DE­
SA jak najprędzej się tego do­
czekała. Bo tybetańskie dywany
są bardzo piękne.

Dziś dowiecie się...
H o czarodziejskiej różdżce XX wieku El o 300-metrowym

termometrze o śmiałych planach i realizacji
(Korespondencja z Warszawy)

już właściwie w świecie technicznym
żadną rewelacją, ale dotychczas spro­
wadzaliśmy ten przyrząd z zagranicy.

Spółdzielnia „Energia" postawiła
sobie odważne zadsnie. Postanowiła
produkować dla naszego przemysłu,
różnego rodzaju przyrządy pomiarowe
i kontrolne i to tylko takie, które do
tyćhczas kosztowały nas wiele cen­
nych dewiz.

Po raz pierwszy więc w Polsce pro
dtikuje się „pirometr optyczny". Słu­
ży on do pomiarów wysokich tempe­
ratur i oddaje nieocenione usługi w

przemyśle hutniczym oraz chemicz­
nym. Dotychczas pirometry sprowa­
dzaliśmy Ze Związku Radzieckiego,
Szwecji i Niemiec.

Polski prototyp pirometrów powstał
dzięki ogromnemu wkładowi prof.
GrOszkowskiego, Politechniki War­
szawskiej oraz ścisłej współpracy z

Biurem Konstrukcyjnym Spółdzielni.
Spółdzielnia produkuje również „ter

mometry termistofówe" — które są
ostatnią zdobyczą techniki. Czujnik
takiego termometru, połączony jest
ze skalą długim kablem do 300 m

dtugości. Dzięki temu np. można kon
trolować na odlegtość w zacisznym
laboratorium temperaturę w piecu hut

■niczym. Termometr termistorowy rea

. gu.je błyskawicznie na każde wahanie
1 temperatury.
1 Osobny rozdział awangardowej pro

to" — dramat miłosny, komedia — Jdukcji stanowią przyrządy transysto
„Rekrut Bum", film o zwierzętach pt. \rowe. Zastępują one z powodzeniem
„Wielka przygoda". (bardzo drogie lampy radiowe. Dzięki

„iKLit.ss "w’- taBasrsr
pacek samochodowy . kjerownictwem pro{. Groszkow-

'’_
'

_

“ ‘— naukow-
,Uli-Jcy z” PAN inź. Szerszeń i Siekierski

”

popracowali Ciekawy model przyrządu,
jsłużąeego do strojenia radioodbioroi-

z ży- jków.
ś Biuro Konstrukcyjne „Energii", któ

reper ire mieśći się przy ul. Freta w War-
_____ przy- iszawie, opracowuje teraz kilka no-

sźłośti. Warto też dodać, że przy fil- Jwyćh, rewelacyjnych typów przyrzą-
mach fabularnych będziemy teraz Jdów pomiarowych energii elektrycz-
zawsze oglądali interesujące reportaże fnej.
dokumentalne polskie i zagraniczne? p ścisłej współpracy wybit-
i ze zobaczymy składany program ? , . . ... .

niemych filmów z Charlle Chaplinem # nych naukowców i ekipy precyzyj-
odpowiednio opracowany muzycznie, ś nycb mechaników, powstają tak bar
Tak więc widzowie będą chyba za- 4 potrzebne naszemu przemysló-
dowoleni z tegorocznego repertuaru A prlyrządy w6re detychcza5 spr0

wadzaliśmy tylko z zagranicy, (cis)

DZIES na trasie, licho wie gdzie,
ostał uszkodzony kabel elektrycz

ny. Aby znaleźć defekt, trzeba by od­
bijać tynki, pruć ściany ba... rozko­
pywać ulice. Pomyślcie ile to pracy i
kosztów? Z tego kłopotu wybawi Was
mały, precyzyjny przyrząd, ot taka
czarodziejska różdżka XX wieku.
Produkuje takie różdżki Techniczna
Spółdzielnia Pracy „Energia" — w

Warszawie.
. Tak wygląda taki przyrząd? Składa

się on: z generatora, wysyłającego im

pulsy elektryczne wzdłuż badanego
przewodu, ze specjalnej cewki przyj­
mującej sygnały i wzmacniacza, który
je potęguje. Kontroler prowadzi przy,
rząd wzdłuż kabla, a gdy w sluchaw
kach założonych ucichnie sygnał —

to znak, że tu właśnie jest przerwa-

ANGLIA: kolorowy film szekspi-1 ‘2^
rowski „Henryk V" Laurence Oiivie-? Dżięki temu przyrządowi odkrywa
ra. sfilmowana powieść Kiplinga o *

my łatwo i określamy miejsce uszko-
ćhlopcu, który ujarzmiał dzikie slo-?dzenia instalacji wodociągowych, ka­
nie — „Kala Nag", dickenSówski $ nalizacyjnych lub przewodów elek-
„Klub Pickwicka", film o sławnym 4 tryeznych. Taka „różdżka" nie jest
rozbójniku angielskim. „Opera żebra-i
cza". „Prywatne życie Henryka VIII"
i jego licznych żon z Charlesem
Laughtonem w roli głównej.

BUŁGARIA: „Ciężki rok" i „Pieśń
człow.eku".

CHINY: „Karawana".
CSR: „Był sobie król", film o

nię Husie „Pobór w Konstancji",
drówkę wśród prehistorycznych
tworów „Wyprawa w przeszłość",
„Przygoda w Złotej Zatoce", film po­
dróżniczy „Afryka",

DANIA: „Czerwone łąki".
FRANCJA: film o życiu clowna

cyrkowego „Do widzenia panie
Grock", z życia służących — „Ku­
chenne schody", „Trzech muszkiete­
rów" i. „Hrabiego Monte Christa", ko
niedię „Tata, mama, gosposia i ja".

INDIE: „Włóczęga" i „Czyścibuty".
JAPONIA: kolorowa legenda z ży­

cia samurajów „Bramy piekieł", film
o wybuchu bo-mby atomowej „Dzieci
Hirorzymy".

JUGOSŁAWIA: film z życia mło­
dzieży „Przed maturą", „List" i

„Czerwony kwiat".
MEKSYK: „Korzenie".
NR.D: „Małżeństwo w mroku",

„Panna de Scudery", „Thalmann"
11 cz.

film o stawnym Prężnych.

ZSRR: „Historia pewnej miłości",
„Szeregowiec Iwan Browkin",
czór Trzech Króli",
film „Ilia Muromiec",
na opowieść".

RUMUNIA: komedia
tor" i „Wnukowie trębacza".

SZWECJA: „Przetańczyła jedno la-
— dramat miłosny, komedia —

„Wie-
panoramiczny

„Niedokończo-

„Nasz dytek-
^pod tym względem daje się zauwa­
żyć pewna, minimalna poprawa.

w Zbyt nieśmiało pojawiają się na

^naszych ekranach wznowienia filmów
ii które cieszyły się przed paru laty pO-
1 wod-zemem. Ta forma zdobywania ho

J, wy cli tułów jest przecież dla CWF
jclogod la, widzom się podoba i nale-
- • żałoby stosować ją śmielej i w szer-

:akres:e. Któż nie zobaczyłby
toe (a wielu w ogóle nie widziało)
nf- cii Pastoralnej", „Serenady w

w polityce zagraniru-
Poiski również wyzna-
w.-ipólistnic.iiia, więc mc

ąszkódzie zacieśn.e-
raiędzy .obydwoma

narodami.- Eowodcrn tej
i dobrych stosunków

Pulską i Eg.ptom ,esl właś T-g'
in. zapowiedzi na wizyta
Nns^cra v, i „isce. |dolinie słońca", „Skandalu", „Kurha-

?nu Małachowskiego", „Historii jedne
(Igo fraka". „Krążownika Warega",

„Skarbu rodziny Goupi", „Niepotrzeb
śni mogą odejść", „Harry Smith jedzie
Ado Waszyngtonu" itp.

rzud.
zasady
stoi na przi
współpracy

< W ciągu całego roku co miesiąc hę
idzie wchodziło 10 nowych filmów na

i ckroii. CWF zapowiada wprowadzenie
!J’iv reku 1956 co najmniej 120 premier.

Ja-
Wę
po-

WŁOCHY: „O key Neron", „Uciecz (^kiego^ mgr Rosińskiego
ka do Francji", „Złota Karoca",

'

ca ubogich kochanków".

NRF: „Salto mortale" — film
cia ludzi areny.

Tak pokrótce przedstawia się
tuar naszych kin w najbliższej

Gra w mahjonga jest frapująca.
Ludzie w żółtych strojach i

czerwonych habitach są mą bar­
dzo zajęci.

Bohdan Węsierski

To warto przeczytać
Polskie Wydawnictwo Muzyczne

Krakowie wydało ostatnio, z cyk_u
Malej Biblioteki Operowej, ksiązsez^
kę Witolda Rudzińskiego zatytuto-
weną: „Co to jest opera?"

Autor zapoznaje czytelnika
z historią opery oraz z lubretten
wielu popularnych oper świata. ;

(Z. W-l



STYCZNIA

Sobota
Juliana

ECH!)

Budynek jednak ma poważną wadę

jest nią brak wentylacji
TT/ OJTEK bardzo wstydzi się dej
•' „dwói", którą otrzymał za

nieprzeczytanie
„Lalki". A cltoM,

ostatniego tomu

naprawdę chciał

przeczytać, ale
w Bibliotece

Miejskiej, gazie
zwykle młodzież
przerabia lektu­
ry, nie było juz
miejsca, a na

korytarzu me

można się sku­
pić.

Byłby uniknął
przykrości, gdy­

by mógł skorzystać z ustug biblio­
teki
nie
ta.

TOCZYŁY nas ciasnym kołem,
uśmiechały się, wołały: „Ciocia!

Ciecia"!...
Niektóre chwytały kierowniczkę

za biały kitel, aby wzdęła je na

ręce...
Anna Wagner, kierowniczka Pań­

stwowego Domu Małego Dziecka
w Nowej Hucie zna doskonale swo­
ją gromadkę.

— Grażynka to pieszczoch — opo­
wiada. — Ciągle. chcaałaby, żeby
się nią zajmować... Franus, gdy go

tak chudy,
Teraz po­
ty ch dwo­

jak

do nas przywieziono, był
że tylko skóra i kości...
patrzcie, jak wygląda! A

_ _

.

je maluchów — to rodzeńslwo.
się nazywają, nie zdołano dotych­
czas ustalić... Płakały na dworcu w

Krakowie, a obok nich siedziała
wpółprzytomnn dziewczyna, najpraw
dopodabniej ich matka, którą trze­
ba było odwieźć do szpitala dia
umysłowo chorych.

tory. Chociażby nawel miały one

szpecić nieco wygiąa budynku z

zewnątrz, jak to argumentuje „Mia-
stoprojekt".

NAUKA NA POPEŁNIONYCH
BŁĘDACH

NIE UMIAŁY USIĄSC, A DZlS..

tu Woj. Domu Kuitury, ale ona

o każdej porze dnia jest otwar-

(Koresp. Grela, oprać. L. W.)

zr/£DZAMy „zdBmr

y NAJDUJEMY

ęzuslawa A
wam wiedzieć, że

!' się na ul. Mie­
czysława Karłowicza. Trzeba

Kraków — oprócz
starych zabytków
— posiada rów­
nież nowe, cie­
kawe obiekty, kić
re warto poznać

. Na przykład na toj
ulicy warto zw 'o
cii uwagę na je]
wysoki poziom

kanalizacyjny.
Jak widzicie kra­
ty ściekowe znaj­

dują się znacznie wyżej od na­
wierzchni ulicy. Zapobiega to spły­
waniu wody deszczowej do kana­
łu nawet wówczas gdy jej poziom
na jezdni wynosi kilkanaście cen­
tymetrów. Ten pomysł racjonaliza­
torska ma podwójne znaczenie: na-

daje ulicy romantyczny wygląd
imitujący Wenecję, po drugie — krz­
ty ściekowe nie są narażone na

zetkniecie sie z wodą, co przedłu­
ża ich żywotność.

Chodźmy dalej. Szczęściem
pada deszcz i możemy suchą
gą przejść przez ulicę... (aż)

(Ł.C
no-

Trzeba

uprz^dkmć
numerach demśw
tu odległych
dzielnicach Krakoiua
C PRAWA ustalenia nazw ulic

oraz uporządkowania numera­
cji domów w nąwoprzylączonych
dzielnicach wielkiego Krakowa była
już niejednokrotnie poruszana na

łamach prasy.
Na liczne interwencie mieszkań­

ców za pośrednictwem m. m . i
„Echa“, MRN postanowiła zlikwi­
dować w roku 1956 chaos, panu­
jący w tej dziedzinie.

Cóż jednak kemu przyjdzie z

samego zarządzenia? Jest rok 1956.
a Pogotowia Ratunkowe czy Straż
Pożarna, wezwana do Przegorzal
czy Kobierzyna, musi długo błą­
dzić, zanim trafi pod wskazany ad­
res.

Podobne trudności mają listono­
sze z odszukaniem adresata. Nie po­
ciąga to tak przykrych skutków, jak
nieznalezienie chorego przez Pogo­
towie, ale nie jest, ułatwieniem w

codziennym trudzie pracowników
Poczty.-

Oczekujemy od MRN nie wyjaś­
nień (bo tych już było sporo), ale
faktycznej poprawy istniejącego^a'a-
nu rzeczy.

Koresp, Oleksy, Pasternak

Cenny złem żelazny
leży pod gołym
niebem

Leżący na miejscu byłej cegielni
w Berku Falęckim, ziem w ilości
około 3 ton czeka na uprzątnięcie.

Również pod gołym niebem znaj­
duje się, obok Huty Szkła w Prąd­
niku Czerwonym, ogromny kocioł że

lazny.
Spodziewamy się, iż rejonowe

zbiornice z’oriiu zainteresują, się tym
wtórnym sufówcem 1 zabezpieczą go.

Koresp. Grela

— Całe szczęście, że w budynku
pizy ul. Asnyka ZBM Nowa tlu.a
ulokowało tylko Warsztaty Mecha­
niczne, a nie na przykład jakąś
'wytwórnię elementów gotowycli do
budowy domów! .

— Dlaczego?
— Bo na chodniku przy ul. Asny­

ka zamiast „zmagazynowanych" tam
stert różnego rodzaju materiałów
Ślusarskich, mógłby atanąc któregoś
dnia:., budynek...

—

...taki, jaki przydałby się
sztatom Mechanicznym Biura

dukcji Pomocniczej ZEM Nowa
na magazyn.

(Koresp. Batora, opr. b.

War-
Pro-

Huta

k.)
*

— Jeżeli tak dalej pójdzie, to
Państwowa Średnia Szkoła Muzycz­
na ■w Krakowie straci wszystkich
swoich uczniów. Bezpieczeństwo ich
bowiem jest poważnie zagrożone.
Zresztą nie tylko oni narażeni są
na poważne obrażenia przez to, że
r.a chodniku przy ul. Warszawskiej
11, wejście do kanału jest
otwarte i nie zabezpieczone,
już trzech poszkodowanych...
uczniowie niewidomi, których
szej szkole jest dość dużo...

—

. ..i dlatego stanowczo ktoś po­
winien zająć się tą sprawą!

(wlad)

często
Marny
Są to
w na-

*

— Już od tygodnia mieszkańcy ul.
Czarnowiejskiej i przyległych po-

'zbawieni są Chleba!
— Naprawdę?
— Ńo, nie dosłownie. Mogą zao­

patrywać się w chleb w innych, od­
dalonych dzielnicach....

— Czy to ma oznaczać, że w Wa­
szej dzielnicy nie ma sklepu pie­
karniczego?

— Jest, ale zamknięty z powodu...
choroby kierowniczki.

— Czyżby była cna osobą nieza­
stąpioną?

— Taka jest, widocznie opinia dy­
rekcji PSS, która dotąd nie dala za

stępstwa...
(Koresp. Malczyński opr. b . k.)

— Dla zwolenników silnych wra­
żeń, podajemy wypróbowany sposob
na emocję...

_

?
— Należy kupić w ..Delikatesach"

konserwę z podrobów w słoiku...
— I?
—

...postawić ją w domu na stole.
Po kilku sekundach konserwa efek­
townie wystrzeli, zalewając stół, po­
dłogę lid. cuchnącą cieczą. Wraże­
nie niezapomniane, zwłaszcza, że
zapach (jeśli można tu. o „zapachu"
mówić!) utrwala się w nneszkaiTu
znakomicie!

— Rzeczywiście, ejnecje „nie z 'ej
ziemi". Y .spółczujemyi A kiedy ku­
pił Pan tę konserwę?

— 19 stycznia o godz. 19 w „De­
likatesach" na Rynku... (mar)

❖
— Pomyślcie, co za pech! Wraca-,

jąc z urlopu, zgubiłem resztę pie­
niędzy. i jtnalażłttn się , w Tarnowie
bez grosza i bez znajomych!

— Istotnie, przykra sytuacja...
— W przypływie rozpaczy, zwró­

ciłem się do pobliskiego komisariatu
MÓ i, ćo powiecie? Pożyczono mi

pieniądze na . bilet, toteż szczęśliwie
i bez spóźniem^. przyjechałem -to
demu. Obecnie dług odsyłam, a rów
nocześnie chcialem milicjantom lar-
ncwsikim serdecznie podziękować.

— Z przyjemnością spełniamy Pa­
na prośbę!

Milicjanci na podziękowanie za­
sługują! Ale równocześnie nie za­
chęcamy nikogo do gubienia pierńę-

(mar)

nmern

film „Nocie spotkanni"

/
i

kolejka. ■Otrzymać
to naprawdę... sz

(Foto 1.

(foi.

lr
7.-'

«■■'*

"7 f) DZIECI, w wieku cd
• U lat trzech, znalazło

- godz. 15
przeds.awie-

19.15 „Cie-

19.15

reku do
całkowi­

tą opiekę w Państwowym Domu
Małego Dziecka w nowohuckm
Osiedlu B-2 . Są to malcy, którym
rodzice noe mogą stworzyć odpo­
wiednich warunków rozwoju (np.
matka chora w sanatorium, ojciec
pająk itp.'). Przywiezione tutaj w

sierpniu 1955 r„ były nie tylko za­
biedzone, lecz i znacznie opóźnio­
ne w rozwoju. Już na pierwszy rzut
oka widać było, że nikt się nimi
nie zajmował. Dzieciaki trzyletnie
czasie nie umiały chodzić, usiąść,
czy żuć pokarmów. Tutaj znalazły
e.ę pod fachową opieką pielęgnia­
rek, salowych oraz wychowawczy­
ni. Z najstarszą grapą prowadzi ona

zajęcia, zbliżone do programu przed
szkoła, uczy piosenek itp. Asy­
stentka katedry psychologii przy
UJ. mgr Alina Dzierżanka, przy­
jeżdża tu aby obserwować rozwój
fizyczny i umysłowy dzieci. Lekarz
pediatra dr Edward Bieleń bywa v

Zakładzie codziennie, wspólnie z

n-m układane są też jadłospisy pię-
. ciu dziennych posiłków.

KONIECZNE SĄ WENTYLATORY

JWOCZESNY budynek Domu
' Dziecka w Osiedli u B2 (przezna­

czony właściwie pierwotnie na żło­
bek) o wielu pięknych, jasnych bą-
w-talnnach, sypialniach, łazienkach,
jadalniach i pomieszczeniach gospo­
darczych, posiada zasadniczy man­
kament: brak jest należytej wenty­
lacji!. Gdy zaglądamy do bawial­
ni. gdzie przebywają grupki dzieci,
stwierdzamy zaduch.

Kierowniczka, pokazując na o-

gromne okna, zajmujące niemal ca­
łą ścianę, tłumaczy;

— Otwierają się tylleo w całości.
Nie mają żadnych lufcików, me

s.pcsób więc wietrzyć bawtialm
czasie, gdy dzieci w nich przeby­
wają... A przecież z bawialniami są­
siadują beapośrednio specjalne po-
mteezczęnia, w którym przewija się
dzieciaki, trzyma pielustki. Fcmiesz-
czenią te nie posiadają okien wy­
chodzących na ulicę, a „wentyla­
cja". odbywa się przez ctona, otwie­
rające się do bawialriiL Takie
. . yńetrzsnde" nie zdaje egzaminu ani
w żłobkach ani w Demu Dziecka.

X-

W oknach Państwowego Domu
Małego Dziecka koniecznie trzeba
zainstalować mechaniczne wenty;a-

trampajoiuych
na luty
P F.OLONGATA kart i biletów
* tramwajowych ciraz autobuso-

wych zarówno ulgowych jak 1 nor­
malnych na luty roapoczęła się z

dniem 20 stycznia. Odbywać się ona

będzić w punktach sprzedaży przy
ul. św. Wawrzyńca 13. przy Ron­
dzie, Jagiellońskiej 9 oraz w Nowej
Hucie obok Kombinatu.

Prolongaty zbiorowe należy zgła­
szać za pośrednictwem zakładu pra­
cy względnie szkoły w odpowied­
nich punktach sprzedaży, przy czym
należy przedłożyć legitymacje pod­
stawowe wraz z listą potwierdzoną
przez dany zakład pracy względnie
szkolę.

W
'

lutym przeprowadzona zostanie
wymiana podstawowych legityrnacj’
pracowniczych na r. 1956. W związ­
ku z tym. należy sprawdzić czy na

legitymacjach podsiawowych są po­
dane dokładne adresy niiąjsca pra­
cy i zamieszkania, zauąęzyć nowe

Litografie w miejsce zniszczony er,,
a także wpłacić cd każdej legity­
macji 60 gr.

Punkty sprzedaży biletów czynne,
są codziennie. Zamknięcie prolonga­
ty . upływa z dniem 15 lutego br.

Począwszy od dnia sprzedaży kart
na luty br. wprowadza się nowe

druki zamówień na karty ulgowe 70-
przejazdowe w cenie 30 groszy.

To ci usługa,,.
Przy ul. 1 Maja 2 istnieje „Biu­

ro przepisywania na maszyn ę". Zda
waloby się więc, że można tu m. i;i.
przepisać rękopis, list i w ogóle
każde nie bardzo staranne i czy­
telnie napisane pismo.

Ale skądże! ..Regulamin nie prze
widuje" takiego wypadku, żeby
klient sam dyktował tekst. Rękopis
„należy, złożyć" i... czekać cale dnie
iia przepisanie.

A któż 1 wtedy zaręczy, że taki

mewy raźny tekst będzie przepisany
dobrze?

Czy 'niej można, przeznaczyć jed-
i tlej z maszynistek do ewentualnego
■przepisania pod dyktando? Można:

• 6'e „regulamin nie , przewiduje"
'Klient więc idzie do prywatnego biu
ra i płaci po 5 zł od strony, (paw)

\AJ ŁASCIWY budynek, zapro-
’’

jektowany specjalnie dla Pań
stwwwego Doiuu Małego Dziecka,
obliczony na 150 małych pensj >-

neriuszy, powstanie w r. 1957 —

wśród tzw. pasa zieleni, pomiędzy
Hutą im. Lenina a miastem —

na północ od osiedli C-1 i C-2.
Projekt jego opracowuje również
archite!;! Golonką a Krakowskie­
go „Miastcprojektu".

„Zebranie kopii" czyli konfe­
rencja, na której projektanci o-

rnawiają z inwestorem, wykonaw­
cą oraz przyszłymi użytkownika­
mi podstawowe zależenia piajekto
we, odbędzie się w roku obec­
nym.

Mamy nadzieję, że przedstawi­
ciele wydziału zdrowia DRN No­
wa Huta — na podstawie najdo­
kładniejszej analizy projektu —

wywalczą na tym zebraniu, by
budynek posiadał odpowiednią wen

tyłację i pod wszelkimi innymi
względami jak najbardziej dosto­
sowany był do wymogów życia

(Ir)

Słowackiego — godz. 19.15 „Pierw
szy dzień święta"

Stary (duża sala) -

„Dziady" (ciz. II i IV),
nie zamknięte, godz.
me".

Poezji — godz.
'‘'Młodego Widza - gedz. 19 „Opo­
wieść zimowa".

Ludowy (Nowa Hut?) — godz. U
„Księżniczka Turando-t".

Groteska — gedz. 1""
dów" oraz „. . .

lakiem".
- Estrada Satyryczna

satyryczna

— gedz. 19.15 „Noc cu-

„Gdyby Adam był Po-

Wanda — —gedz, 14 „Cud zdarza
się raz", godz. 16, ig, 20.15 „Czerwo­
na eberża".

Wolność — godz. 1 -1 „Biała grzy­
wa". godz. lo.30, 18, 20.30 „ElżbieLa-
Joamna-Lnzyei.paita".

Sztuka — godz. 16, 18, 20 „Nocne
st.'rtkani:a“-

Młoda Gwardia — godz. 15 30 17 39
19.30 „Psotnicy".

Stel------ godz. 15.45, 13, 20.13 „Pv.i
lisie w ogniu".

Sivit — godz. 15.45, 13, 20.15 .,Pod­
hale w c-gniu". _ ,

Trzyjay — godz. 15, i<5 pr-grem
dla dizieci, godz. 17, 18, 19, 20 „W
nitcitiewskim ZOO.

17
godz.

godz.
„Szopką satyryczna 1956",
19.80 ..Fiolki z morałem". ,

Muzyczny — godz. 19.15 „Wesoła
wdówka".

Kolejarza (ul. Bocheńska 7) —

•godz. 19 „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru".

Apollo — godz. 15.45, 18, 20.15 „Li-
liomfi".

Uciecha — gedz. 14, 17, 19 „Przed
potopem".

Warszawa — godz. 16, 18, 20 „Wi­
dma opuszczają szczyty".

Z sali koncertowej

zainaugurowała w Krakowie
Orkiestra Polskiego Radia

f) WIEŚCIE lat temu, w dniu 27 ,

■*-' stycznia 1756 roku, przyszedł |
na świat w Salzburgu Wolfgang
Amadeusz Mozart. O rocznicy tej
pa-mięta dziś cały świat i dlatego
rek bieżący nazwano „Rokiem Mo-
zartcwsikiiim". Jest to symboliczny
hołd, złożony jednemu z najwięk­
szych geniuszy, jskich wydala mu­
zyka światowa.

V7 naszym mieście, palma pierw­
szeństwa w inauguracji cochcuów

„Ręku Mozartowskiego"
Krakowskiej

szeiistwa
i imprez
przypadła w udziale
Orkiestrze Polskiego Radia. —. Fakt
ten jest dość znamienny, w prze­
ciągu bowiem ubiegłych paru lat,
orkiestra i chór ki akowskich ra­
diowców powoli przesuwa się na in
ne niż dawniej pozycje w naszym
życiu muzycznym. Zamiast dawnej
jedynej więzi, mikrofonu — anten;’
— radioodbiornika, jaka łączyła Kra
kowsiką Orkiestrę 1 Chór PR ze

słuchaczami — dziś coraz częśc.ej
many możność stykać saę z zespo­
łem tym „na żywo", podczas pu­
blicznych jego koncertów — no i
także w krakowskiej Operetce, gdzie
orkiestra 1 chór radiowy stanowią
glówiną podporę muzyczną imprezy.

|ć ONCERTY publiczne Orkie-
1 ’

stra PR przygotowuje staran­
nie i pieczołowicie. Udział wybit­
nych solistów i przemyślany pro­
gram, w którym atrakcyjność od­
grywa dużą rolę, zapewnia wystę­
pom frekwencję i aplauz ze stro­
ny publiczności.

Fodobuio działo się i tym razem:

do współuczestniczenia w koncer­
cie zaproszono znakomitą naszą
pianistkę młodego pokolenia, Bar­
barę Hesse-Bukowską, a cały pro­
gram okolicznościowy oparto tyl­
ko na muzyce Mozarta, wykonu­
jąc „Serenadę D-dur“, „Koncert
Fortepianowy C-dur" i „Symfonię
D-dur".

Dyrygent Jerzy Gert wraz z or­
kiestrą wniósł w wykonanie kon­
certu

'

.

’

który „oprocentował się'
staci
jakim
strony przepełnionej
sali.

Orkiestra wywiązywała się ze

swego zadania bez zarzutu: była
tam i mozartowska lekkość, i
finezja, i pogodna nastrojowośc...

Świetna, perlista technika i

czucie mczartowskiego stylu
oto, czym charakteryzowała
gra Barbary Hesse-Bukowskiej,
listki w „Koncercie"
jeszcze uwidoczniając
sztukę pianistyczną.
MPREZA krakowskich .. . . ..

była w całości bardzo udana —

i potrzebna. A, jako pierwsza w na­
szym mieście, posiadała szczagolriy
walor.

wiele wysiłku artystycznego,
_

••“ w po­
szczególnego powodzenia, z

spotkali się wykonawcy zc

słuchaczami

ed-

się
se­
razC-dur,

jej wysoką

żal,Jedynie tylko wyrazić można
że układ programu i dobór kompo­
zycji, przeznaczonych. do wykiongnia
na tym koncercie, wciągnął do wy­
konawstwa tylko' onkiesirę. pozo­
stawiając „bezTObotoymi" śpiewa­
ków z krakowskiego zespołu radio­
wego: solistów i chór, którzy tyra

'razem nie wystąpili. Byłaby po temu

okazja, gdyby sięgnięto - np. -do twór
czości operowej Mozarta, wystawia­
jąc fragment którejkolwiek, z nich
v/ estradowym ujęciu...

No, ale jest to rzecz do powe­
towania: „Rek Mozartowskl" dopiero

a niedawny publiczny
był „ostaitniim słowem"

radiowców w owym

się zaczął,
występ nie
krakowskich
„Reku".

Będziemy
mieli możność usłyszenia
naniu pełnego zespołu
kompozycji „mistrza z

jeśli nie na koncercie,
mniej za pośredni ci wetn anteny ra­
diowej... (Zast.)

jeszcze przypuszczalnie
w wyko-
radiewego

Salzburga",
ts przynaj-

I

ZGUBY

radiowców

KARDASZ Danuta, zamieszkała w Kra­
kowie, zgubiła indeks nr 172, wydany
przez Akademię Medyczną. 913

FIAŁKOWSKI Władysław, zamieszkały
w Krakowie, zgubił legttymaclę .szkol­
ną, nr 3M), wydaną przez Politechnikę
Krakowską. 922

Brr,IŃSKA Barbara, zamieszkała w Kra
kowie, zgubiła legitymację ASP nr 15.3.

SPIEWLA Wanda, zamieszkała w Kra­
kowie, zgubiła przepustkę stalą, wyda­
ną przez Hutę im. Lenina. 936

ERH.ET.CH. Antonina, zamieszkałą w Kra
kuwie. zgubiła kwit nr 150, wydany
przez Wojewódzki Zarząd Łączności
„SOU" 2., sio

LOKALE

ZAMIENIĘ garsonierę (łazienka, ku­
chenka) w śródmieściu za podobne lub
2 pokoje z kuchnią, łazienką na I p.
S’czezó!y do omówienia. Oferty 929
„Prasa", Kraków. Rynek 46. J23

Dom Plastyków — wystawa zamk­
nięta.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki. środy, czwartki, godz. 9—14 .30
piątki godz. 12—13.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana). — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni-
ce 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Sznlaysklcb (pl.
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa Okręgu
ZPAP.

SARP (ul. sw. Jana 11) — wysta­
wa szkiców aicnuekton.cznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach 10—12 1 16—20.

Pogotowie Milicyjne 333-33 .

Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
ni radzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomo„y we wszystkich nagłych wy­
padkach 1 nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

■Dietla 76, Karmelicka 23, Szcze­
pańska 1, ‘Ltlłjlcz 7, Długa S8, Kra­

to, Kościuszki 18, Pstrow-
pa liska
kowala
sinego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

II Klinika Chirurgie. ia (ul. Ko­
pernika 21). ■

DYŻUR POŁOŻNICZY

I
Kobiecych AM.

Klinika Położnictwa i Chorób

SOBOTA

Maria Geller, Kraków. DyreK<:ja
Zakładu Sieci Elektrycznych w Kra­
kowie, w odpowiedzi na naszą in­
terwencję stwierdziła, że winę za

uszkodzenie sieci ponoszą ci lo­
katorzy, którzy z instalacji tej bez­
pośrednio korzystają. Jeżeli posia­
dacie dowody na to. że instalacja
uszkodzona została tylko p-zez jed­
nego lokatora, możecie żądać od nie­
go odszkodowania. (1932/1)

Jan Biernacki, Kraków. Prosimy
uprzejmie o osobiste porozumienie
się z naszą Redakcją, ul. Wiślna 2,
pck. nr 16, w godz. ~

Łączności
A.K.z

cie nam

numeru

nych innych szczegółów,
nam niezbędne, aby w sprawie Was
interesującej interweniować. (68)

Wiktor Banaś, Oświęoim-Brzozin-
ka; Stefan Wołczyk, .Nowa Huta;
Jerzy Orzeł, Kraków; Janusz Kalii,
Janusz Kubicz, Kraków. W Wa­
szych

'

sprawach interweniujemy. O
wynikach powiadomimy w terminie
późniejszym. (1923, 1914, 1899, 1905).

Jan GoJczyk, Wieliczka. W odpo­
wiedzi na naszą interwencję, Min-
sterstwo Pracy i Ooieki Społecznej
zawiadomiło nas, że zaopatrzen'e
emerytalne zostało Wam przyznane i
rentę będziecie otrzymywać, począw­
szy od 1 lutego 1954 r. Zalegle kwo­
ty otrzymacie w najbliższym czasie.

(1276/11)

1

.. 10—14, Dział
z Czytelnikami. (122)
ul. Chopina. Nie podaliś-
am dokładnej daty, ani
adresu sklepu, ani żad-

ktćre są

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny ) sekre­

tariat 745-73, dział miejski 546-34, dział
terenowy 219-48, Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w ęodz. 19—171, dział spor­
towy tal. 543-53.
Zam. 228 B-7 -21736

5.00 Początek audycji 5.05 Muzy­
ka 5.20 Gimnastyka 5.30 Stan pogo­
dy i wiadomości 5.36 Trio Alberta
Sandlera 5.45 Kalendarz radiowy 5.50
Program dnia 5.55 Audycja dla wsi
6.10 Koncert orkiestry Mantovanie-
go 6.30 Stan pogody i diziemnik po­
ranny 6.40 Melodie taneczne 7.10
Muzyka popularna 7.45 Piosenki w

wykonaniu warszawskiego i krakow
■i,kiego chóru PR 8.0o Stan pogody
i wiadomości 8.06 „Walce i polki"
8.1X5 Utwory skrzypcowe 9.00 Piosen­
ka tygodnia 12.04 Wiadomości 12.10
Przegląd prasy 12.15 Utwory na

altówkę kompozytorów polskich i ro

syjsk-ich 12.35 Omówienie program"-1
II 12.40 Aud. szkolna 13.00 Polskie
nagrania na płytach „Mu>za“ 13.30
Utwory na obój. 13.45 Muzyka roz­
rywkowa 14.00 Wiadomości 14.05
Informacje i komunikat o stanie
wód 14.10 Muzyka rozrywkowa 14.20
„U przyjaciół" — aud. słowno-muzy­
czna 14.40 Muzyka rozrywkowa 15.10
Transmisja z Cortiiny d‘Ampezzo z

hokejowego turnieju olimpijskie­
go Polska — Stany Zjednoczone
111.35 Muzyka rozrywkowa 16.45 Spra­
wozdanie z Cortiny 0,‘Ampezzo z

igrzysk olimpijskich; konkurencje
narciarskie 17.00 Dla dzieci auł.
slownc-muzyczma 17.30 Dziennik kra
kewski, kom. meteor. 17.45 Koncert
życzeń, piosenka tygodnia1 18.15 Wia
dcmości 18.20 Audycja aktualna na

tematy międzynarodowe 18.35 „Szwaj
carskie melodie ludowe" 19.00 Mu­
zyka i aktualności 19.25 Audycja li­
teracka 19.55 Nowości muzyki foz<
rywkowej 20.30 „Zaklęty rumak*
21.30 Z kraju i ze świata. 22.(0
„Z całego świata" 23.C0 Koncert, wie
czorny 23.50 Ostatnie wiadomości.

Ponadto z Krakowa w programie
I na fali 1322 m, w godz. 11.10 —

11.30 — Koncert Krakowskiego Chó­
ru PR pod dyr. Alojzego Klucznic
ka.
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

HURTU SPOŻYWCZEGO
HURTOWNIA W KRAKOWIE, UL. PAWIA ?. !

zawiadamia, że dyrektor Hurtowni lub jego zastępca przyjmują
'

SKARGI I ZAŻALENIA
dotyczące Hurtowni w Krakowie oraz. Filii w Nowej Hucie. Mie- i

chowie i Myślenicach we ŚRODY od godz. 14 — 15 w Biurze

Hurtowni ul. Pawia 3, pokój nr 20, I piętro, tel. 577-14. ;4

55 eMCMW»CMM*M««IM*MMKNi

FWIOCY PimilKiWAW

MAGAZYNIERA - INTENDENTA zatrudni Krakowskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Kolejowego w Krakowie, pl. Rondo 1. Podania

wraz z życiorysem składać należy na miejscu w Sekcji Personalni’)
IV p. pokój nr 407. Ks
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nasi Kolarze byli motorami

Nasza młoda drużyna
odniosła bezsprzecznie sukces
w Wyścigu Dookoła Egiptu

koszykarze FSST
przegrali wysoko
z Kolejarzem
Poznań

Wczorajsze wynikii

W®

skutek gorszego s/o-
(Fot. !>/. Pawłowski)

bezpo-
Huty.

mogli
głcś-
prze-
spot-

dosyć
kur<-
czer-

Szwe
zwv-

nad
Od-

na-

nie

Zimowe Igrzyska
miejsce

Zjednoczonych w

w dniach 4.11. —

(Finlandia), 2. Yrn-
3. Kołczin (ZSRR), 5.
12. Kwapień (Polska).
kobiet

(NRF), 2. Franz (Au-

j ) ZiS na Olimpiadzie Zimowej
w Cortina d‘Ampezzo rozegra­

ne zostaną następujące konkuren-

w ogólntj pun-

trójmeczu stała pod
przewagi
niestety,
równorzędnej

CSR — Polska

Fichtl z Solec-
Dworzyński

O

na ostatniej
'

zdobyła medal
w biegu zjaz-
przysięgi oiini-
słowami: „Be-

Dobrze spisała się zawodniczka
krakowskiego AZS — Rat:ko, pła­
zując się w konkurencji kobiet na

drugim miejscu. ‘*

j po­

Dobrze rew nadł ren-ezentanf C.ra-
coo- .i — Dobosz, zajmując czwarte

miejsce, co. nrewątpi wie dla tego
zawodnika jest diiżtim sukcesem.

Drużyna koszykarzy FSGT pierw­
szy swój mecz w Polsce rozegrała
w Poznaniu z miejscowym Migo­
wym Kolejarzem. Goście nie mogli
sprostać technice, dyspozycji strza­
łowej i świetną} grze zespołowej
naszej czołowej drużyny i ponieśli
wysoką .porażkę 49:90 (31:49). Na
tle s’abszego przeciwnika Kolejarz
wypad! bardzo debrze we wszyst­
kich liniach.

Histeria zimowych
olimpiad

Kto, gdzie i kiedp?

stł

. .....

■s4eUinych i

wych medali. Drugą
landia, zaś trzecią —

RUGIE Zimowe

PIERWSZE Zimowe Igrzyska
Olimpijskie zostały rozegra

ne we Francji w Uhanionig w

dniach 25,1.' — 1.11.1924 r.

ZwycisSyła w ogólnej pun­
ktach Jgirwegia, zdobywając 4

1 brązo-
byla Fin-
Austria.

Igrzyska
Olimpijskie oabyły się w

Szwajcarii w Sankt Moritz w

dniach 11.II — 19.11.1928 r.

Zwyciężyła w ogólnej pun­
ktacji Norwegia, uzyskując 5

złotych, 5 srebrnych i 4 brą­
zowe medale. Drugą były USA,
zaś trzecią — Szwecja.
r|' RZECIE

Olimpijskie miały
w Stanach
Eake Placid
13.11.1932 r.

Zwycięzcą
ktacji zoslały USA z 6 złoty­
mi, 4 srebrnymi i 2 brązowy­
mi medalami przed Norwegią
i Kanadą.

(i ZWARTE Zimowe Igrzyska
J Olimpijskie odbyły się w

Niemczech w Garmisch Partcn-
kirchen w dniach 6.II .

— 18.11 .

1936 r. Pierwsze miejsce uzy­
skała Norwegia, zdobywając 7

złotych, 5 srebrnych i 3 brązo­
we medale. Drugą była Szwe­
cja, zaś trzecie — Niemcy.

PIĄTE Zimowe Igrzyska Olim

pijskie zostały rozegrane w

Szwajcarii w Sankt Moritz w

dniach 30.1 — S.II.1948 r.

Zwyciężyła Norwegia, uzysku­
jąc 4 złote, 3 srebrne i 4 brą­
zowe medale, przed Szwecja i

Szwajcarią.
SZÓSTE Zimowe Igrzyska

Olimpijskie miały miejsce
w Oslo W Norwegii w dniach
14.II - 25.11.1952 r.

Zwyciężali gospodarze, uzys­
kując 7 złotych. 3 srebrne i 6

brązowych medali przed Finlan­
dią i Austrią, (h)

H Dziś odbędzie' się w sali por-
: tretowej MRN zebra",ie wyborcze

Kolegium Sędziów piłki nożnej
Miejskiego Komitetu Kultury
zycżnej. Początek godz. 15.30.

FI Jutro w sali nrzy ul. Basz­
to”,.,] 6 '

odbędzie się konferencja
sprawozdawczo-wyborcza sekcji pił­
ki nożnej Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej Program kon­
ferencji przewiduje: sprawozdanie
z działalności sekcji piłki nożnej
WKKF za rok 1955. wybory no;
wych .władz‘oraz nadanie wyróżnień
dla przodujących' drużyn i działa­
czy pi-ki nożnri. Początek konferen­
cji o godz. 9.30.

H W poniedziałek. 30 bm. odbę­
dzie cię plenarne zebranie ta’-"’ -

nnowe sędziów piłki nożnej w

I VKKF przy ul. Basztowej 6.
I czątek o godz. 18.

sźkole-

za-

pie

KAIR

p O 1300 kilometrowej wąlce dobrnęliśmy do Kairu, a więc do me-
* ty 111 „Tour d'Egypte". Próba sił na trudnej trasie w podzwrotni­

kowym upale wypadła dla nas zupełnie pomyślnie. Tak pomyślnie, że

muszę się przyznać, zaskoczyło nas to nawet. Najśmielsze nawet prog­
nozy przedstartowe nie wróżyły naszym kolarzom powodzenia. A tym­
czasem... drugie miejsce drużynowe i trzecia indywidualna lokata

Więckowskiego to już poważne osiągnięcie.
• No, bo proszę. Przegraliśmy Jedy­

nie z Bułgarami, którzy wystawili na

tegoroczny wyścig swój najsilniejszy
skład. W pobitym polu pozostawiła
nasza młoda reprezentacyjna piątka
tak silnych zawodników, jak pierw­
szy zespól Rumunii oraz drużyny NRD
i Danii, składające się w znacznej
swej większości z rutynowanych
wodników, którzy „nie z jednego
ca chleb już jedli".

fĄ STATNI etap tegorocznego wy-
ścigu wiodący z Suezu do przed

mieścia Kairu Heliopolis potrakto­
wali polscy młodzi kolarze bardzo
poważnie. Kiedy przed startem roz­
mawiałem z naszą piątką, 'wszyscy
zgodnie oświadczyli, że będą wal­
czyć aż do ostatnich sił. Tak też

było na trasie. Przez cały czas 135
kilometrowej walki Polacy byli mo

torem wszelkich akcji ofensywnych.
Jednak rutynowani Bułgarzy, Ru­
muni i Niemcy za wszelką cenę
chcieli zniweczyć poczynania Pola­
ków. Ilekroć, do przodu wyskakiwał
zawodnik w biało-czerwonej koszul
ce z orłem na piersi, na kółku po-

„ jawiał mu się Bułgar, Rumun, Nie­
miec czy Duńczyk.

(~)D pierwszych kilometrów wska-
zówka szybkościomierza naszego

samochodu wskazywała na liczbę 45.
Tak więc tempo od początku było bar
dzo duże. Jak już powiedziałem, naj
groźniejsi przeciwnicy z powodzeniem

Polska - Węgry
przez radio

Ci wszyscy, którzy nie zdołali

zakupić biletu wstępu na mię­
dzypaństwowy mecz bokserski

Polska — Węgry będą
w niedzielę. 29 bm. przy
nikach radiowych słuchać

biegu tego atrakcyjnego
kania. Rozgłośnia Polskiego Ra
dia transmitować będzie bo­
wiem przebieg meczu w pro­
gramie ogólnopolskim
średnio z hali Nowej
Sprawozdawcami będą redak­
torzy: T. Pyszkowski i W. Za-
kulski. Początek transmisji o

godz. 13. (r)

niepowodzenia
polskich ekip
w trójmeczu szachowym
\V CZWARTKOWYCH dogryw-
* * kach III rundy Szabo wygrał

ze Śliwą, Dzięciołowski przegrał z

Florianem, Plater pokonał Klugera.
Wynik .meczu Polska — Węgry

2.5:5,5.
IV runda

znakiem miażdżącej
szych gości. Polacy,
potrafili nawiązać _

walki. W meczu
_ _

Filip wygra! ze Śliwą, Alśter z

Dzięciolowskim i
kim. Odłożono partię
— Pachman. Balcarek — Sefe. Rcj-
fir — Plater i Ujtelky — Gatla-
liński w wygranej pozycji dla Ga-
dalińskiego. ■

Stan meczu 3.5:0.5 dla CSR.
Mc.cz Polska B — Węgry z stal od­
łożony przy stanie 4:1 dla Węgrcw.

■

hamowali wszelkie ofensywne zapędy
naszej piątki, która z kolei pilnie
uważała, by z grupy zasadniczej, nie
ućiekl Bułgar, Niemiec czy Rumun.
Wzajemne pilnowanie się doprowadzi
lo do tego, że na kilkaset metrów
przed metą wyścig prowadziła duża
grupa kolarzy, z której dopiero na

ostatnich metrach wysunęli się do
przodu Niemiec Stoltze, Bułgar Di-
mow i Duńczyk Lynge, kończąc w tej
kolejności wyścig.

Wczoraj odbyła snę uroczystość
rozdania nagród, a 1 lutego nas, ko­
larze wyruszą w podróż powietrzną
do Polski. W. Wojtecki

CSR
82 = 83 (39:28)

W rozegranym w Pradze między­
państwowym meczu koszykówki męż
czyzn Czechoslowacy pokonali pew­
nie reprezentację trancji 82:63
(39:29). Najwięcej punktów dla go­
spodarzy zdobyli Skerik i. Baumruk
— po —18, a dla gości — Bengout

rozgryw-

uzięły tak­
że udzcat zawód
ruczki. Od lewej:
Skuraiow.cz

(Gdańsk). Szmid
tówna (Radom)
(pierwsze miej­
sce) oraz Ratzlco

(AZS Kraków)
(drugie miejsce).

jeden z najlepszych pul-Arbach (\’r oćlauia)
skich zawodników zdobył w ogólnej punktacji tur

nieju drugie miejsce.

Wśród mistrzów Str. 6

celuloidowej piłeczki
\A/ NOWEJ Hucie rc-zegrany zo-

stał do-oczny -jurniej asów"
to tenisie stołowym przy udziale ■naj
lepszych polskich zawodn-kow. Przy
pomihamy. że zwyciężył Kusińiki

(S narta Warszawa) przed Arba-
chem (Vrocląvln\. i Krygierem
(Soarta Lódzj. Wsźyscy trzej m eli

równą ilość punktów, a o kolejności
zadecydował stosunek

I

Organizatorem turnieju było tere­
nowe kolo sportowe Budowlani No­
wa Huta, które doskonale wywiązało
się ze swych zadań gospodarza. A a

zdjęciu: przewodniczący koła mgr J.

Gorczyca otwiera turniej.

w „turnieju asów" wziął udziałj
także zawodnik Nowej Huty —

Marcówski. Widzimy go podczas
jednej z rozgrywanych oarlii.

e

Klasa B ping-ponga
zakończyła rozprywki
" Ostatnio zakończyły sćę rozgrywki
w tenisie ■s*ołowym o łhistrzostwo
krakowskiej klasy B. Rozgrywki od­
bywały się w trzech grupach, przy
czym pierwsze miejscu zajęły: Start
bobrów. Włókniarz, Garbarnia II i
Budowlani.

ECHO KRAKOWSKIE

Andrzej Markowski donosi z Cortiny.

Frzy dźwiękach hymnu
'lihuh salw armatnich

nastąpiła ouuarcie

VII Zimowej Olimpiady

honorowej po drugiej stronie lodowiska, gdzie

średmowie cznych heroldów.

IZ 1LKANAŚCIE tysięcy widzów zebrało się w czwartek na stadionie
. O lodowym w Cortinie. by uczcst niczyć w ceremonii o'warcia VII Łi-

I mowych Igrzysk Olimpijsk ch. Na płycie lodowiska rozł<iżon< zielone
. chodniki i ustawiono obramowaną kolorem niebieskim białą mównice
1 ze znakami olimpijskimi.
i Naprzeciwko trubuny

nie ma trybun i roztacza s.ę cudów na panorama Dolomitów, stanęło 8

ianfarzystów w strojach
O godz. 11,45 rozlegają się dźwię­

ki fanfar. Flagi wszystkich krajów
uczestniczących w Olimpiadzie .rów­
nocześnie wciągane są na maszty. W
tvm samym momencie wysoko na

zboczach Tofany. tam, gdzie odbę­
dzie się zjazd biegu zjazdowego,
ukazują się kolorowe światła rakiet.
— To znak, że ze schroniska Aosti
wjstartował Zeno Colo, niosąc po­
chodnię ze zniczem olimpijskim

Zaczyna się marsz ekip olimpij­
skich. Defiladę prowadzi symbolicz­
na reprezentacja Grecji. Za nią
Australia, potem Austria w Jasuo-
popielatych wełnianych płaszczach i
czarnych kapeluszach. Idzie Belgia,
Boliwia. Bułgaria. Kanalia tv grana­
towych kurtkach i czerwonych cza­
peczkach z długimi pomponikami.
HOKEISTA Bubnik niesie sztan­

dar drużyny CSR, która ubrana
jest w popielate, popelinowe płasz­
cze. takie same czapki i apreski.
Idą sportowcy Chile, Korei połuilnio
wej i Finlandii. W granatowych swe­
trach defiluje drużyna Francji. Flą-
'gę jej' niesie James Couttet, który
hyl w zeszłym roku na Memoriale
Bronisława Czecha w Zakopanem,
idzić wspólna reprezentacja NRD i
Niemiec zachodnich. Za nimi ’Japo­
nia. Anglia. Iran. Isiandia i Jugo­
sławia w niebieskich ubraniach i
żółtych szalach. W białych kurtkach
i czerwonych marusarkacb przecho­
dzą nasi wspóBOkaŁorzy I.ihańczycy.
Defiluje Lichtenstein, Norwegia i
Holandia.
✓ A nimi ukazuje się witana bar-

dzo przyjaźnie nasza ekipa z

flagowym Kwapieniem na czele.
Reprezentanci nasi ubrani są w czar
ne skafandry z czerwonymi wyło­
gami, czarne spodnie narciarskie i
bi azowe apreski. Ekipa nasza spec­
jalnie serdecznie oklaskiwana była

! w czasie przemarszu przez Cortinę,
| gdy na ulicę wyległa cala miejsco-
i wa ludność, robotnicy, służba hote-
j Iowa, pracownicy biurowi >tp.

| Przechodzi ekipa USA w
’

krzyczących kolorach, białych
kach z niebieskimi wyłogami i
wonych futrzanych czapach. Po
cji. ładne czarne apreski na grubej
słoninie prezentuje Szwajcaria. Za
nią idzie Turcja. Po tym samotne
rodzeństwo węgierskich łyżwiarzy

I, figurowych Nagy.
'flROMKIMI brawami witana Jest

reprezentacja ZSRR, ubrana w

niebieskie kurtki, brązowe futrzane

tu jest bardzo ścisła i

znowu brzmią fanfary. Na
wjeżdża na panczenach

w

Przejeżdżając

czapy i czerwone szaliki Podobnie
na niebiesko prezentuje się zamy­
kająca defiladę ekipa wioska.

Na lodowisko wchodzą członkowie
MKO1 i Komitetu Organizacyjnege.
Przewodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego Thaon de Revel wygłasza
krótkie okolicznościowe przemówie­
nie. jednak radiofonizacja zawodzi i
nie z tego nie rozumiemy.

Na trybunie honorowej prezydent
Republiki Włoskiej Giovanni Gron-
chi proklamuje otwarcie Olimpiady.
Orkiestra gra hymn olimpijski, arty­
leria oddaje salwy armatnie.

7 A bramą ukazuje się żn!cz olim-

pijski. Czeka jednak nim człon­
kowie MKO1 opuszczą lodowisko.
Publiczność żartuje, że Zeno Colo
zapomniał legitymacji olimpijskiej,
że strażnicy nie chcą go wpuścić.
(Kontrolą
obrotna).

Ale eto
lodowisko
mistrz Włoch w jeżdzie szybkiej
Caroli. Przejeżdżając przed samą
trybuną honorową potyka się o ka­
bel radiowy i przewraca się. Po­
chodnie ze zniczem olimpijskim
trzyma jednak bohatersko w ręku,
szybko się podnosi i kończy jazdę.
Dojeżdża do podium i zapala znicz
olimpijski.

Na trybunę wchodzi niska szczu­
pła Minuzzo, która
Olimpiadzie w Oslo
brązowy dla Włoch
dowym. Mówi słowa
pijskiej, kończące się
dziemy walczyć dla honoru naszych
krajów i na chwałę sportu".

Pierwsze rozgrywki
hokejowe
w Cortinie
i V CZORAJ w olimpijskim tumde-
’’

ju hokejowym Czechosłowacja
pokonała USA 4:3 . (2:1, 110, 2:1).
Żywo komentuje się nidki.e
cięstwo hokeistów . Kanady
Niemcami 4:0 (2:0, 2:0, 0:0).

r.osi się wrażenie, że Kanadyjczycy
nie pokazali swych pełnych możli­
wości. W ich zespole nie ma wiel­
kich indywidualności jakimi byli np.
bracia Warwick. Obrońcy popełniali
wiele błędów. Napastnicy bawili się
w zawiłe kunktatorstwo pod bram­
ką Niemców. Niemcy poczynili wy­
raźne postępy.

W pierwszym meczu Włosi zremi­
sowali z Austrią. 2:2 (0:2, 1.0, 1.0).
Kanadyjczycy występujący w zespo­
le włoskim okazali się mocno prze­
reklamowani. Mecz był słaby t pu­
bliczność nie szczędziła przygany
obu drużynom.

Kwapień-12
Kowalska-19

Bieg na 30 km:
I. Hokulmen

berg (Szwecja).
Kuzin (ZSRR).

Slalom-gigant
1. Remhardt. , _____ _

stria). 3. Hchleiter (Austria), 19. ko­
ralika (Polska). .

Dziś
na Olimpiadzie

Bieg narciarski na 10 km ko­
biet.

Dwójki bobslejowe.
Jazda szybka na łyżwach na

dystansie 500 ni.
Mecze hokejowe: USA — Pol­
ska, Kanada — Włochy, Szwe­
cja — Szwajcaria.

Obrońca mistrzowskiego tytułu z

zeszłorocznego turnieju — Krygiej
(Sparta Łódź) zajął trzecie m ej-
sce jedynie , na skutek
sunku setów. (


